
Nr. 180. Bocznik XV.
Kuryer Poznański 

»yehodri codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych.

Rcdalcoya:
przy ulicy św. Marcina nr. Ib. 

Ad/mintstraoya i Ekspe­
dycja:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Kuryora Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7,50, na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygńw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Relaltor odpowiedzialny: Wtorek, 1O sierpnia 1880. STANISŁAW GRY&LEWICZ z Poznania.
AJENCYE KÜRYERA POZNAŃSKIEGO:

Kajchmanni /rend lar, w Warszawie ulica Senatorska 5S8.— R. Mosse w Berlinie, Prank furcie n.M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Hassenitein <t Vogler 
w Bazylei Dreźnie, Grdaógku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas LaffitedfcComp. w Paryżu place d<? la Bourse 8.

Poznań, 9 sierpnia.
(Zjazd w Gasteinie; wojenne i pokojowe głosy 
prasy; zbrojenia się Bułgaryi. -- Ruch socjali­
styczny w Brukseli i Paryżu: krwawe bójki w 
Belfaście irlandzkim pomiędzy oranżystami a naro­

dowcami.)
W tej chwili bawi już monarcha au­

stryacki przy boku cesarza Niemiec; jak 
donosi bowiem telegram, przybyć miał 
cesarz Franciszek Józef wraz z swym 
ministrem do Gasteinu wczoraj wieczo­
rem. W ciągu dnia dzisiejszego otrzy­
mamy zapewnie bliższe szczegóły o po­
witaniu dwóch panujących. Jednym z 
objawów, charakteryzujących tegoroczny 
zjazd w Gasteinie, jest to, że podczas 
gdy prasa niezależna w ponurem przed­
stawia świetle obecne położenie, to in­
spirowana i wysoce półurzędowa nie wi­
dzi ani jednćj ciemnej chmurki na hory­
zoncie politycznym i pochwalne nuci pie­
nia na cześć trójcesarskiego przymierza.
I tak czytamy dziś w berlińskićj. kore- 
spondencyi „Politische Corresp.“: „Że wy­
jazd p. Giersa za granicę opóźnił się, 
spowodowane to było okolicznościami 
prywatnój natury. Gdyby zaś p. Giers 
w podróży swój nie spotkał się z księ­
ciem Bismarckiem, to i to nie znaczyło­
by, że stosunki z Rosyą są zaostrzone. 
Że w zjeździe biorą udział dwaj kancle­
rze, i to niczego nie dowodzi. Spotkanie 
gasteińskie powinno uspokoić umysły i 
przekonać Europę, iż rządy monarchi- 
czne mają stanowczą wolą utrzymać po­
kój. Decydujące sfery państw monarchi- 
cznych pragną utrzymać pokój i możliwe 
nieporozumienie usunąć na drodze dyplo­
matycznej.“ — Zastanowienia godnym 
jest nacisk, jaki komunikat powyższy 
kładzie na wyrazy „rządy monarchiczne“, 
którym przeciwstawiony być może jeden 
tylko rząd niemouarchiczny, rząd fran­
cuski. Pokojowo zabarwiona wielomo- 
wność organu wiedeńskiego nie ogranicza 
się jednak do powyższych zapewnień. 
W korespondencyi z Petersburga zaprze­
cza on szczególnej jakiejś misyi polity­
cznej arcyksięcia Karola Ludwika, któ­
remu wedle doniesień dzienników rosyj­
skich poruczono wyrównać różnice zdań 
między rządami wiedeńskim a petersbur­
skim w sprawach bałkańskich, oraz za­
komunikować p. Giersowi wynik narad 
kissyngskich. Wszystko to wedle kore­
spondenta jest zmyślone, a sam fakt 
pobytu arcyksięcia w Peterhofle jest do­
statecznym dowodem, że trójcesarskie 
przymierze ani na chwilę się nie za­
chwiało. Właściwie mówiąc, nie ma na­
wet powodu do tego, aby p. Giers w po­
dróży swej zagranicznój widział się z 
księciem Bismarckiem, opuszcza on bo­
wiem Petersburg wyłącznie z powodów 
familijnych. Gdyby jednak do spotkania 
przyszło, nie będzie ono miało żadnćj 
szczególnej doniosłości, tak samo, jak nie 
miał znaczenia zjazd w Kissingen. — 
Nigdy podobno jeszcze nie nagromadzono 
w jednym łamie dziennika tyle objawów 
różowego optymizmu i jednocześnie tylu 
dwuznacznych napomknień, ile potrafiła od 
razu zebrać „Polit. Corresp.“

_ Jako przeciwieństwo do tego opty­
mizmu półurzędowego notujemy to, co pi- 
sze korespondent z Zofii do „Nowego 
ciemienia“: „Do Pilipopola nadchodzą 
bezustannie wojenne transporta. W po­
łowie lipca przybyło tam 100 wozów ró­
żnych przyborów wojennych. Znaczną 
dość armat wysłano do Tatar-Bazardży- 
*a w celu wysłania ich do Filipopola. 
Oczekują tam również przybycia całego 
Pułku wojska. Mówią, że miejscowe wła­
dze otrzymały z Zofii nakaz, polecający: 
Poprawić i zremontowaó drogę i most do 
Oermanty, wojska trzymać w pogotowiu, 
zwołać rezerwy i zapasowych żołnierzy, 
ot-az bezzwłocznie poczynić spisy ludzi, 
zdolnych do noszeuia broni; oprócz tego 
Polecono włościanom przyspieszyć ukoń­
czenie robót polnych. Z Zofii piszą do 
Sazet carogrodzkich, że rząd bułgarski 
zamówił 300,000 karabinów i 200 armat 
rożnego kalibru. Austryacki ajent wojen­
ny, ks. Wirtemberg, podróżuje obecnie po 
całej Bułgaryi w towarzystwie^ jednego 
tylko oficera.“ — Korespondent dzienni­
ka rosyjskiego nie tylko donosi o zbro­
jeniu się wojennem Bułgaryi, ale podej- 
rzywa nadto Austryą o współudział w tym 
mchu zbrojnym. I jakżeż tu mówić o Ser 
ueczności trójcesarskiego przymierza?

Z Belgii nadchodzą niepokojące wia 
nomości. Socyaliści poczynają się na dobre 
ruszać. ĄV sobotęporozlepianoporogachulic 
Brukseli plakaty, wzywające do czynów 
anarchistycznych. Policya usunęła plaka­
ty. Dnia następnego, t. j. wczoraj, urzą­
dzili socyaliści manifestacyą uliczną, w

którój wzięło udział 1600 osób. Tłumy, 
niosąc czerwoną chorągiew i śpiewając 
marsyliankę, przebiegały ulice. Spokój nie 
został jednak zakłócony. — Rząd, ducho­
wieństwo belgijskie i wszystkie żywioły 
konserwatywne z chwalebną pracują gor­
liwością około wyplenienia trującego ziel­
ska socyalistycznego. Zebrani w tych 
dniach pod przewodnictwem Arcybiskupa 
brukselskiego Biskupi belgijscy postano­
wili zawezwać podwładne im duchowień­
stwo, ażeby zajęło się zbadaniem położe­
nia robotników. Duchowni mają odpowie­
dzieć na 3 pytania: 3) Jakie przyczyny 
wywołały kwestyą socyalną, która grozi 
dzisiaj zamąceniem spokoju? 2) Jakich 
należy użyć środkow na uleczenie cho­
roby społecznej? 3) Jaki udział powinno 
wziąć duchowieństwo w walce, jaka się 
obecnie toczy w obronie społeczeństwa?

I w Paryżu miały w dniu 7 b. m. 
miejsce zaburzenia, noszące cechę socya- 
istyczną. Zebrało się około 1000 kelne­

rów, kucharzy i posługaczy w składach 
wina, ażeby urządzić manifestacyą przed 
pewnym kantorem, trudniącym się umie­
szczaniem ludzi służebnych. Na ulicy 
fet. Honore rozpędziła policya burzycieli 
spokoju i kilku z nich aresztowała. 
Tłum udał się w końcu przed lokal reda­
kcyjny dziennika „Cri du Peuple“ i „In- 
transigeanta“ i zawezwał redaktorów tych 
pism o poparcie jego żądań. Około 2 
godziny po południu podzielili się eksce- 
denci na dwa oddziały; jeden z nich, po­
suwający się prawym brzegu ¡Sekwany, 
zdzierał godła biur umieszczań; drugi 
oddział, zdzierający te godła na lewym 
brzegu, rozpędziła policya i odebrała mu 
chorągiew.

Miasto irlandzkie, Belfast, jest od 
kilku dni widownią krwawych walk, któ­
re jednak noszą na sobie cechę wyłą­
cznie polityczną. Rozruchy rozpoczęły się 
w sobotę. Dwie wojujące strony : oran- 
żyści i narodowcy irlandzcy obrzucali się 
nawzajem kamieniami. Wieczorem wmię- 
szała się między walczących policya, 
wskutek czego przyszło do boju, w któ­
rym 50 osób ciężkie odniosło rany. Wczo­
raj przybrała walka takie rozmiary, że 
policya zmuszona była użyć broni palnej, 
a kiedy to nie poskutkowało, zawezwała 
na pomoc wojsko.

W tej chwili (godz. KP/a) odbieramy 
następujący telegram, dotyczący przybycia 
cesarza austryackiego do Gasteinu i po­
witania dwóch monarchów :

' G a s t e i n , 8 sierpnia. Cesarz Fran­
ciszek Józef przybył tu o godz. 7 po po­
łudniu. Przyjmowali go przed zamkiem 
książę Wilhelm, kanclerz niemiecki, amba­
sador Reus i osoby z orszaku cesarza 
Wilhelma. Monarcha austryacki ujął w 
ramiona księcia Wilhelma i pocałował go; 
uścisnął jak najserdeczniej dłoń księcia 
Bismarcka i wymienił kilka słów z oso­
bami, biorącemi udział w przyjęciu, udał 
się następnie do zamku kąpielowego, 
gdzie oczekiwał go u podnóża schodów 
cesarz Wilhelm i cesarzowa Elżbieta. 
Obaj monarchowie rzucili się w ramiona 
i uściskali się po kilkakroć, poczćm udali 
się do komnat, w których mieszka cesarz 
niemiecki. Monarcha austryacki bawił 
tam z małżonką swą i księciem Wilhel­
mem około 20 minut. Cesarzowa El­
żbieta wyjechała do willi Meran, cesarz 
poszedł pieszo do hotelu Straubinger, 
gdzie stanął kwaterą. Liczne tłumy ludu 
wznosiły na cześć jego pełne zapału 
okrzyki; „Niech żyje !“

Brewe Ojca św.
do jenerała Zakonu Ojców Jezuitów.

Leon XIII. Papież.

Do licznych utrapień które wśród 
obecnej chwili duszę Naszę niepokoją, 
należą także krzywdy, na jakie narażone 
są zakony i stowarzyszenia religijne.

Utworzone przez wielkich i Świętych 
mężów, były one zawsze bardzo pożyte- 
cznemi tak dla Kościoła katolickiego, 
którego są ozdobą, jako też dla społe­
czeństwa świeckiego, które liczne z nich 
zawsze ciągnęło korzyści. Około religii i 
nauki zawsze one wielkie miały zasługi 
i zdziałały bardzo wiele dla dusz ludzkich 
zbawienia.

Dla tego tak samo jak Poprzednicy 
Nasi, ilekroć się do tego nadarza sposo­
bność, nie skąpimy zakonom onćj pochwa­
ły, na którą rzetelnie zasłużyły, i oka 
zujemy im głośno i publicznie Naszę ży 
ezliwośó i miłość.

Od wielu lat przygotowuje się, jak

słyszymy, nowe wydanie „Instytucyi To­
warzystwa Jezusowego,“ a ukochany 
Nasz syn Antoni Marya Anderledy, je- 
neralny wikaryusz Towarzystwa Jezuso­
wego, gorliwie pracuje nad ukończeniem 
tego dzieła. Czwarta część téj prafy, za­
wierająca listy apostolskie, które, po­
cząwszy od św. Ignacego, założyciela za­
konu, do wszystkich jenerałów pisane 
były, już jest ukończona, a My z rado­
ścią korzystamy z téj sposobności, aby 
Towarzystwu Jezusowemu, które około 
Kościoła i społeczeństwa tak wiele poło­
żyło zasług, Naszę życzliwość okazać.

Dla tego to pochwalamy i aprobuje­
my rozpoczęte a wyżej wzmiankowane 
wydawnictwo dzieła, które dla Towarzy­
stwa Jezusowego jest pożyteczne i chwa­
lebne zarazem. Chwalimy to dzieło i ży­
czymy Sobie jego dalszego ciągu i ukoń­
czenia. Aby zaś dać jeszcze większy do­
wód Naszej względem Towarzystwa Je-' 
zusowego miłości, potwierdzamy niniej- 
szém na mocy Naszéj Apostolskiéj po­
wagi ponownie wszystkie razem i każde 
z osobna pismo Apostolskie, mające na 
oku założenie i potwierdzenie tego To­
warzystwa, a wydane przez Poprzedni­
ków Naszych, od Pawła III. począwszy, 
w formie buli, albo tóż zwyczajnych bre- 
wiów. Potwierdzamy ponownie i aprobu­
jemy to wszystko, co w tych listach jest 
zawarte i przyznane, a więc wszystkie 
przywileje, wolności, egzempeye i indulty, 
które albo wprost, albo wspólnie z inne- 
mi zakonami Towarzystwo -Jezusowe o- 
trzymało, o ile tylko te ustępstwa Towa­
rzystwu Jezusowemu ujmy żadnej nie 
czynią, ani też przez sobór trydencki, 
ani też przez inną uchwałę Stolicy Apo­
stolskiéj zniesione, ani też odwołane nie 
zostały.

Dła tego rozporządzamy. abv^-'i pismo 
w przyszłości miało moc, silę i skuteczność 
obowięzującą i życzymy Sobie, aby cel 
swój w całej pełni osięgło, przynosząc 
wszystkie korzyści tym, dla których jest 
wystosowane, i to wbrew znanemu breve 
Dominus ac Redemptor, które Papież 
Klemens XIV dnia 21 lipca 1773 wydal 
i wbrew wszystkim innym rozporządze­
niom, nawet takim, które imiennie przy­
taczane być powinny.

Unieważniamy je wszystkie na korzyść 
niniejszego „breve.“

Pismo niniejsze niechaj będzie dowo­
dem miłości, którą żywimy i zawsze ży­
wiliśmy dla sławnego, a tak poprzednikom 
Naszym, jako też i Nam zawsze wiernie 
oddanego Tow. Jezusowego, tej płodnej 
żywicielki wielkich, tak nauką i święto- 
bliwości wielce wsławionych mężów, tego 
źródła i podpory silnej i zdrowej nauki — 
dla tego Towarzystwa — które mimo naj- 
sroższych prześladowań, jakie dla spra­
wiedliwości ponosić musíalo, pracowało 
niestrudzenie z radosnym zapałem i nie- 
zwyciężonćm męstwem w Mieście 
B oż é m.

Oby Zakon Jezusowy, uposażony tak 
wielkiemi i tak licznemi zasługami, zale­
cony od samego soboru Trydenckiego, obsy­
pany pochwałami Naszych Poprzedników, 
wśród niesprawiedliwej nienawiści srożącćj 
się przeciw Kościołowi Jezusa Chrystusa, 
jak dotąd tak i dalej zmierzało do swego 
celu, dla chwały Bożej i dla wiecznego 
dusz zbawienia.

Niechaj pracuje dalej około swego za­
dania i posłannictwa:

niechaj niewiernych i błądzących 
świętemi środkami do światła prawdy 
prowadzi;

niechaj młodzież wychowuje w clirze- 
ściańskiej cnocie i kształci w nau­
kach, niechaj filozofią i teologią w du­
chu św. Tomasza, anielskiego doktora 
wykłada.

Tymczasem zaś obejmujemy Towarzy 
stwo Jezusowe, które nam jest szczegól­
nie drogie, żywą miłością serca Naszego 
i udzielamy Ojcu Jenerałowi, jego Wika 
ryuszowi i wszystkim synom tego Towa 
rzystwa Naszego Apostolskiego błogosła­
wieństwa.

Dan w Rzymie, u św. Piotra pod 
pierścieniem Rybaka 13 lipca 1886, Pa­
piestwa naszego roku 9-tego.

Jf. Ledóclmoski.

Ojciec św. wystawił Towarzystwu Je­
zusowemu chlubne, a powiedzmy rzetelnie 
zasłużone świadectwo, na którego uzasa­
dnienie składają się całe wieki pracy, 
trudów, poświęceń, zasług, cierpień i prze­
śladowań.

W gronie tych dzielnych i nieustra­
szonych szermierzy za prawdę Chrystuso­
wą Ojcowie prowincyi polskich niepośle­

dnie zajmują miejsce, gdyż wśród nich 
od Wujka, Warszewickiego i Skargi po 
cząwszy aż do dni naszych jaśniały za 
wsze duchy wzniosłe i szlachetne, Kościół 
Ojczyznę szczerze miłujące, gotowe wszy 
stko poświęcić dla Boga, Kościoła i kraju

Nie lękamy się powiedzieć, że pierw 
szym, co nas w czasach ogólnego za 
mętu pojęć i wyobrażeń, wśród zwichnię 
cia wszelkiej prawej miary znowu uczci 
wie i zbożnie Ojczyznę miłować nauczył — 
był J e z u i t a , był ten, o którym szla­
chta mówiła : „Ks. Piotr melancholie nam 
prawi“ — ale którego złotych rad, nauk, 
przestróg i kazań by była przestrzegała, 
inaczójby dziś wyglądali jej potomki, jej 
epigony...

Cześć Wam Ojcowie, którzy w duchu 
ks. Piotra Skargi, tam, gdzie Opatrzność 
na to pozwala, pracujecie; niechaj ten 
nowy dowód życzliwości i uznania Ojca 
chrześciaństwa, oddającego hołd i Wa­
szym także zasługom, wznieci we wszyst­
kich sercach polskich dla Was uznanie, 
szacunek i miłość, — a przyczyni się do 
usunięcia tej reszty przesądów nieupra­
wnionych , które się tu i owdzie po­
jawiają.

Przeciwnicy Kościoła w brewe pa- 
pieskiem, podpisanem przez J. E. ks. 
Kard. Ledóchowskiego, wietrzą już nie­
bezpieczeństwo dla wielkiej ojczyzny nie­
mieckiej i tak są strwożeni, że przez 
pryzmat tego pisma papiezkiego widzą już 
Ojców Jezuitów wracających do Niemiec, 
a nawet do Wielkopolski, że ostatnie 
konfereneye p. Schloezera w Rzymie 
przedstawiają w formie rokowań o przy­
wrócenie zakonów...

Dałby to Pan Bóg, — ale my tym­
czasem jeszcze temu nie wierzymy i w 
onym rzekomym przestrachu widzimy 
tylko... obłudę.

W sprawie wydalania.

Czytamy w „Kuryerze Warsz.“:
Pan Ludwik Gutzman, majster szewski 

z Łodzi, za legalnym paszportem (opatrzonym 
wizą konsulatu niemieckiego w Warszawie za 
nr. 3406, rejestru nr. 4117, z dnia 14 lipca 
r. h., opatrzonego podpisem sekretarza konsu­
latu pana Wengleraj wyjechał z kraju, a po 
kilku dniach pobytu w Wrocławiu otrzymał 
następujące pismo, które tu na wieczną rze­
czy pamiątkę, bez zmiany, w oryginale przy­
taczamy :

„Königliches Polizei-Präsidium. Jour­
nal No. III, 2173, 7. 1886. Breslau 
den 28. Juli 1886. Es wird Ihnen er­
öffnet, dass Ihnen der Aufenthalt in dem 
diesseitigen Staate fernerhin nicht gestattet 
werden kann. Demgemäss weden Sie auf­
gefordert hinnen sechs Tagen zur Ver­
meidung einer Geldstrafe von 60 Mark 
eventuel einer Woche Haft — Breslau 
und das Preussische Staatsgebiet zu ver­
lassen. Der Polizei-Praesident J. V. (pod­
pis nieczytelny). An den Schuhmacher 
Ludwig Gutzman Hier — Schiller- 
Strasse 26 hei Wutke.11

Akt o którym mówimy, jest drukowany i 
tylko nazwisko oraz adres wpisane, a wykre­
ślone z druku słowa „unikając przymusowego 
wypalenia.“

„yicht in der Lage!^
W średnich i wyższych oddziałach 

szkoły górczyńskiśj pod Poznaniem, (gdzie 
to nawet urządzono metodologiczny kurs 
uczenia religii św. po niemiecku) — za­
prowadzono od początku bieżącego roku 
szkolnego niemiecki wykład nauki reli­
gii świętej.

Ojcowie rodzin wystąpili gorliwie w 
obronie swych dzieci i udali się najprzód 
do rejencyi, a następnie do p. ministra 
wyznań z zażaleniem, atoli jak tu tak i 
tam odebrali odmowną odpowiedź.

Respons pana ministra brzmi według 
„Orędownika“ jak uastępuje:

Berlin, 21 lipca 1886.
Na podanie z dnia 2 czerwca rb.

odpowiadam Panu i drugim, którzy 
wspólnie podanie podpisali, że żąda­
niu, ażeby język polski został za­
prowadzony przy nauce religii w 
średnim i najwyższym oddziale, za­
dość uczynić nie można.

Z polecenia 
(podp.)

Pozostaje jeszcze ostatnia instaneya, 
to jest sejm pruski, dokąd górczyńscy oj­
cowie rodzin udać się nie omieszkają, 
gdzie atoli tak samo odmownej odpowie­
dzi pewni być mogą.

Powinniśmy być przygotowani na to, 
że w okolicy Poznania i po wielu mia­
stach naszej dzielnicy — jak to już uczy­
niono w powiecie wągrowieckim, — „nauka 
religii św. w języku niemieckim zwolna 
zaprowadzona zostanie ; — należy to, jak 
się zdaje, do środków germanizacyjnycli, 
których już dawniej użyto na Górnym 
Ślązku i w Prusach Zachodnich.

Co o tym systemie sądzić należy, wie­
dzą czytelnicy nasi po największej części 
z własnego doświadczenia; — uie po­
trzebujemy też powtarzać, że jedynym ra­
tunkiem naszym jest w tym względzie 
dom rodzicielski, dom polski, polskie ser­
ca rodziców, opiekunów i wychowawców.

Z pod zaboru rosyjskiego.
Dzienniki rosyjskie starają się wyzy­

skiwać obecne zajścia w Prusiech na ko­
rzyść jakiegoś zwrotu Polaków gali­
cyjskich i wielkopolskich do Rosyi.

Podaliśmy już Czytelnikom naszym, 
co w tej sprawie pisa! „Dniewnik war­
szawski; dziś przytaczamy zapatrywania 
„St. Petersburskich Wied.“, które przy­
toczywszy uwagi „Dniewnika“, tak piszą;

Naturalnie, zwrot ten zasługuje na uwagę 
ze strony Rosyi. Jeśli nowa moda przekro­
czy kordon i dojdzie do brzegów rosyjskiej 
Wisły, gdzie, niestety, dotąd jeszcze jest wielu 
takich, którzy żyją tradycyami 1863 roku, a 
nieledwie 1831 roku, to pewne korzyści osią­
gniemy niewątpliwie : rosyjsko-polskie stosunki 
polepszą się, a zarazem zadanie rosyjskiśj 
administracyi kraju będzie łatwiejsze. Straci­
wszy nadzieję w Poznaóskiem, a wykształci­
wszy się politycznie w Galicyi, Polacy zrobią 
się wyrozumialszymi dla „barbarzyńcy-Moskala,“ 
pod którego berłem bogacą się materyalnie, 
co stanowi kontrast z Polakami austryackimi, 
i gdzie korzystają ze wszystkich praw cywil­
nych, których im odmawia pruska koloniz/icya 
Poznańskiego. Wszystko to skłania do pocie­
szających rozmyślań. Wątpliwość zachodzi tu 
tylko jedna. Co wywołało ów zwrot ? Otóż 
wywołały go przyczyny zewnętrzne, które usu­
wają Polakom możność zwrócenia się do kogo­
kolwiek innego, jak do Rosyi. Wysuwa się 
z pod nóg polskich ich rodzinna gleba i gubi 
się w domysłach szlachcic-rusofob, choćby naj­
zaciętszy z całej szlachty rusofobskiej. Pruska 
kolonizacya Poznańskiego — to nie żart prze­
cież i z tern mimowoli rachować się należy. 
Żyd coraz więcej wkrada się w polskie oby­
watelstwo w Galicyi, żyd w warszawskim ko­
mitecie giełdowym uroczyście oświadcza, że 
Polak nie zdoluym jest do pracy wytwórezćj 
i związek z Polakami mojżeszowego wyznania 
upada nie bez efektu. Zadumani Polacy za­
czynają wracać do politycznego rozsądku i.... 
do Rosyi.

Oto jest krótka historya tego zwrotu. 
Wyciągając korzyści z tego szlachetnego zwro­
tu, należy, naturalnie, wiedzieć jego cenę; 
wtedy i wzajemne stosunki pozbawione zo­
staną tej sentymentalności, która się zawsze 
rozbija o zimną rzeczywistość, rozczarowując 
i szkodząc oczarowanym. Mówimy tu zupeł­
nie seryo i otwarcie, gdyż kwestya „brater­
skiego“ przyjęcia Polaków w objęcia Rosyi 
może wejść na porządek dzienny nawet w 
prasie rosyjskićj, w którój po części łudzono 
się już z powodu represalii niemieckich i ży­
dowskich napadów na Polaków. Konstatując 
ten fakt zwrotu, nie znaczy to jeszcze być 
pewnym jego stałości. Nowa faza rosyjsko- 
polskich stosunków hezwątpienia wymaga je­
szcze wypróbowania ich przez czas; krzyki, 
jakiemi witano Aleksandra I i II w murach 
Warszawy, gdy monarchowie ci obdarowali 
Polaków dobrodziejstwami, niemal autonomii 
równającemi się, nie przeszkodziły tragedyom 
1831 i 1863 roku.

„Barbarzyńca Moskal“ chciałby się 
tanim sposobem, bo tylko „^lowem“ wy- 
kierować na „szlachetnego obrońcę“ Sło­
wiańszczyzny, ale gdzie czyny ?

Na lep takich pięknych słówek, czy 
to „Chwili“, czy „St. Petersb. W.“ Polacy 
nie pójdą, mając zwłaszcza co chwila 
sposobność zranić się o szpony tego 
„szlachetnego obrońcy“.

W gubernii siedleckiej, gdzie co chwi­
la krwawi się serca naszych Unitów, 
gdzie w sąsiedztwie co chwila zgrzytają 
klucze zamykające Kościoły łacińskie, 
aby je znieść i utorować drogę prawo­
sławiu, rzucono się teraz na drobną 
szlachtę pochodzenia polskiego i w po­
wiecie radzyńskim rozporządzono, aby na 
wszystkich zebraniach gminnych oznaj­
miono, iż tak nazwana drobna szlachta, 
w zasadzie nie różniąca się od włościan, 
nie ma prawa używać tytułów szlache­
ckich, aui rościć sobie żadnych praw do 
tej godności, jeżeli nie przedstawi sto­
sownych dowodów legitymacyjnych. "W



przeciwnym razie, osoby uzurpujące 
tę goduość, zostauą pociągnięte do 
jako wykraczające przeciw prawu 
1840 o godnościach honorowych w 
lestwie Polskiem.

sobie 
kary, 
z r. 
Kró-

Radzca mimsteryalny o szkole pruskiej.
Dr. L. Wiese, który w r. 1852 powo­

łany został przez ówczesnego ministra 
Raumera na referującego radzcę do mi­
nisterstwa oświecenia, i który na tern sta­
nowisku pozostał aż do r. 1876, t. j. aż 
do chwili, w której różnica zapatrywań 
kościelnych i politycznych nie pozwoliła 
mu dłużej pracować pod kierownictwem 
dr. Falka, wydał przed niedawnym cza­
sem dzieło w 2 tomach p. t. Lebens- 
erinnerungea u. Amtserfahrungen. Ber­
lin 1886. Książka to niezaprzeczenie 
bardzo zajmująca, daje bowiem wyrazisty 
obraz przeróżnych prądów, jakie się w 
przeciągu lat 25 pojawiały w ministerstwie 
oświaty.

Radzca Wiese jest zwolennikiem ści­
słego związku szkoły z Kościołem. Dla 
tego występuje przeciwko wszelkiemu 
państwowemu monopolizowaniu szkoły i 
głosi wszędzie, że oprócz państwa są 
jeszcze Kościół i rodzina czynnikami, 
które mają głos w dziedzinie wyższego i 
niższego szkolnictwa, gdyż szkoła ma nie 
tylko kształcić, ale i wychowywać. „Za­
danie pedagogiki, mówi Wiese, chociaż 
zaczyna się od przyzwyczajania do po­
słuszeństwa, porządku i dobrych obyczajów, 
nie jest ostatecznie niczóm innem, jak bu­
dzeniem w duszy najszlachetniejszych sił 
i zapędów i kierowaniem woli do pra­
wdziwych celów, t. j. wychowywaniem na 
wolnych ludzi, i to w ten sposób, aby wycho- 
waniec, wypuszczony z więzów lat mło­
dzieńczych, miał zdolność i wolą po temu, 
aby samodzielnie dążyć w tym samym 
kierunku. To wychowywanie i samodziel­
ne kształceuie się w kierunku wolności, 
dalekie od rozpasania, pozostaje niezro- 
zumiałem i nie udaje się, gdy się to kró­
tkie, doczesne życie odłącza od jego wie 
cznego przeznaczenia, — jednem słowem 
pedagogika rozwija się pomyślnie jedynie 
na religijnej podstawie (tom I, str. 84).

I w y ż s z a, szkoła winna wedle Wie 
sego pozostawać w najściślejszym związku 
z Kościołem ; ma ona bowiem „etycznym 
charakterem całój swej czynności służyć 
królestwu Bożemu, a szczególniej przez 
naukę religii przygotowywać do wspólno­
ści kościelnego życia; kto tej nauki 
udziela, czyni to z polecenia Kościoła. 
Z powodu obojętności dla tego niezbędne­
go związku ustał konsens kościelny w 
szkołach i ustąpił miejsca wielkiej samo 
woli. Kierunek nauki religii winien zno­
wu z dalekiej i niepewnój peryferyi za­
wrócić więcej ku środkowi. Wykład re­
ligii nie powinien się na przyszłość i w 
wyższych klasa,ch ograniczać na udziela­
niu wiadomości i na naukowych wywo­
dach, należy go raczej, mianowicie przez 
oparcie nauki o moralności na nauce o 
■wierze, uprzystępnić wewnętrznemu życiu 
młodzieży, a do tego potrzeba przede­
wszystkiem, aby ta młodzież w nauczy­
cielu religii widziała przed sobą nie tylko 
docenta, ale nadto prawdą sło 
waBożego przejętego chrzę­
ści a u i n a.“ (I, H6).

Podczas kiedy w czasie kulturkampfu 
„katolicki“ radzca ministeryalny, którego 
ówczesny minister Falk krótko przedtem 
nazwał „mężem godnym swego zaufania“ 
nie wahał się w przeciwieństwie do ja­
snych słów ewangelii i do wyraźnych 
przepisów trydenckiego soboru (sess. V. 
c. 2 de ref.) nazwać misyi kanonicznej 
nowoczesnym wynalazkiem, trzyma się 
Wiese stale przekonania, że gdzie istnieje 
wykład religii, tam udzielaną ona być 
musi z polecenia Kościoła (I 230).

I w sprawie wychowania dziewcząt 
znajdujemy w książce Wiesego wiele 
trafnych uwag. Gani on, że pod tym 
względem, tak co do planu nauk, jak i 
co do samego nauczania, w zadaniach 
piśmiennych i przy egzaminach zanadto, 
prawie po amerykańsku idziemy w ślady 
szkół dla męskiej młodzieży. Wykształ-

(3C7)

PEZEZ

cenie nauczycielek wstępuje jego zdaniem 
coraz bardziej na te tory, a wygórowaue 
wymagania przy egzaminach pociągają 
nie tylko za sobą smutne następstwa dla 
zdrowia fizycznego, ale nadto nie rzadko 
niszczą najszlachetniejszą część siły pe­
dagogicznej. Wiese żąda zasadniczego 
usunięcia z nauki dla dziewcząt wszy­
stkiego, przyczem tak często osięga się 
tylko pozór wykształcenia, nie zaś 
istotną naukę i wiedzę, — a więc 
także usunięcia nadmiaru literackich, 
estetycznych, przyrodniczych i mitologi­
cznych szczegółów, które w planie nauk 
wielu szkół żeńskich ważną odgrywają 
rolę. Wiese oświadcza się stanowczo za 
wyzaniowym charakterem szkół żeń­
skich; jeżeli bowiem „w tych zakładach 
wspólne modlitwy, poranna i wieczorna, 
nie będą miały ani wyraźnie protestan­
ckiego, ani katolickiego piętna, natenczas 
przy tej połowiczności ucierpi niewątpli­
wie poczucie prawdy i wewnę­
trzne religijne umocnienie. 
Piękną niewątpliwie rzeczą jest toleran- 
cya, a i młodzieży już należy wpajać jej 
potrzebę; ale da się to uczynić bez kale­
czenia prawd religijnych, które, osłabia­
jąc samowiedzę wyznaniową, pociąga za 
sobą powierzchowność poczucia religijne­
go. Dopiero gdy poznamy gruntownie wła 
sną religią, możemy okazywać prawdzi­
wą tolerancyą względem innych.“ (I, 
250—255.)

Najważniejszą różnicę pomiędzy „0- 
gólnemi przepisami dla szkół 
ludowych i seminaryów“ z pa­
ździernika 1872, których autorem jest 
czynny jeszcze w ministerstwie oświaty 
tajny radzca Schneider, a ciężko nieraz 
lżonemi „Regulatywami“ dawniejszego 
tajnego radzcy Stiehla z października 
1854 — upatruje Wiese w tern, że w 
„Regulatywach“ tworzyła religia punkt 
środkowy całego planu szkolnego, pod­
czas kiedy „Ogólne przepisy“ z r. 1872 
zepchnęły religią na dalszą peryferyą: 
w tych „Ogóluych przepisach“ nie wy­
stępuje już chrześciańskie wy­
chowanie jak główny cel szkoły, lecz 
przyswajanie różnych wiadomości i bie­
głości ; dla tego też nauka „realiów“ do- 
znaje w nich głównego uwzględnienia 
(II 7.)

Za skutek kulturkampfu uważa pan 
Wiese zboczenie wielu nauczycieli z wła­
ściwej drogi swego powołania i upa­
dek pedagogicznego interesu pomiędzy 
nimi, jako też spostrzeganą bardzo czę 
sto u uczniów skłonność do Schopehaue 
rowskich i Hartmanowskich poglądów na 
życie i do naturalistycznego materyali 
zmu. Za najsmutniejsze następstwo kul 
turkampfu atoli uważa Wiese niewia 
rę i iudyferentyzm, podkopujący najisto 
tniejsze podstawy szkoły. Wiese zgadza 
się na wywody nieznanogo autora bro­
szury z r. 1875 „O wyższym stanie na 
uczycielskim w Prusach,“ który pyta po 
między inuemi: „Czyżby liczba tych na 
uczycieli gimnazyaluych, którzyby mogli 
z czystem sumieniem wyznać, że apostoł 
skie wyznanie wiary odpowiada ich reli­
gijnemu przekonaniu, miała także tylko 
wynosić 1 na tysiąc?“ — i następnie 
sam odpowiada: „Bodaj“ (II, 57, 86, 87.).

Ustawa o nadzorze szkolnym, do któ­
rej przedłożenia dał się minister Miihler 
nakłonić w dziwnym przystępie słabości 
i w przeciwieństwie do całej swojej prze­
szłości, na krótko przed swojem ustąpie­
niem z ministerstwa, przedstawia sięWie- 
semu bardzo niesympatycznie ; mniej je­
szcze sympatycznym jest mu sposób, w 
jaki ta ustawa była wykonywana za cza­
sów ministra Falka, od którego zasad, 
przynajmniej co się tyczy szkół kato­
lickich, miuister Gossler dotąd nie 
odstąpił. Ponieważ dla Wiesego ścisły 
związek pomiędzy szkołą a Kościołem 
jest najpierwszym postulatem, dla tego 
uważa on konsekwentnie duchownych za 
urodzonych inspektorów szkolnych i za 
najodpowiedniejszych nauczycieli i kiero­
wników seminaryów nauczycielskich.

Co do gimnazyów, dowiedzieć się mo­
żna z książki pana Wiesego, że tak 
wszyscy ministrowie, pod którymi praco­
wał, z wyjątkiem Falka, jak i Wiese

sam przekonani byli o przeciążeniu nauką 
młodzieży gimnazyalnój, że jednak żaden 

nich nie wiedział, w jaki sposób zabrać 
się do zaradzenia złemu. O ministrze 
Raumerze opowiada Wiese, ze na wła­
snych synach widział skutki tego prze­
ciążenia, i że nieraz z wielkiem. rozdra­
żnieniem o tern wspominał. Najchętniej 
byłby Raumer powrócił do dawnego pla­
nu gimnazyalnego, który ograniczał się 
na naukę religii, stare języki i matema­
tykę, pozostawiając dalsze kształcenie się 
samodzielnemu studyum; ale jakże miał 
się odważyć na to, kiedy nowożytne po­
jęcie wykształcenia od dawna już i na 
szkole wycisnęło encyklopedyczne piętno ? 
(I, 183 i następ.).

I Bethmann-Hollweg dzielił przekona- 
że gimnazyum uczy za wielu rzeczy 

że z tego powodu niepodobna uniknąć 
przeciążenia, działającego szkodliwie na 
ciało i ducha uczącej się młodzieży. (I, 

08).
Minister Miihler przyznawał, że istnie­

jąca organizacya wyższych szkół nie od­
powiada już wymaganiom dzisiejszych 
czasów, ale dodawał, że nic lepszego do­
tychczas nie wymyślono. On sam był 
tego zdania, że należałoby jeszcze pomno­
żyć różne kategorye tych szkół, w ten 
sposób, aby, z zatrzymaniem pewnego 
kwantum ogólnego wykształcenia, w po 
szczególnych zakładach zgłębiano poszcze­
gólne przedmioty ; w jednym poświęcając 
się przeważnie studyum łaciny, w innym 
grecczyźnie, w innym naukom przyrodni­
czym i matematyce, w innym wreszcie 
nowszym językom. Jakąkolwiekby jednak 
była organizacya szkoły, wśród wszelkich 
warunków zachować jej należy charakter 
chrześciański, powierzając kościołową o- 
piekę nad nauką religii. (I, 312—315)

Pod ministrem Falkiem zaczęto znowu 
protegować po szkołach wyższych, a na 
wet i niższych wiedzę encyklopedyczną, 
a ten kierunek panuje i dzisiaj jeszcze, 
tak, że co się tyczy nauki dawna maksy­
ma : non multa, sed multum, zamieniona 
została na wręcz przeciwną: multa, 
multum.

Ponieważ w ostatniej sesyi sejmowej 
wniosek Haminersteina, żądający dla pro 
testanckiego Kościoła więcej samodziel­
ności, tylokrotnie zajmował sejm i całą 
prasę, dla tego interesującćm jest ze 
strony Wiesego wyznanie, że Kościołow 
protestanckiemu w jego dzisiejszym sta­
nie bezwzględna samodzielność nie wy- 
szłaby wcale na dobre. Kościół prote 
stancki, zdaniem Wiesego, winien się 
wpierw odpowiednio przygotować do te 
go, aby w danym razie módz znieść ta 
ką samo^łfeliiość. Do takich przygoto 
wań zalicza Wiese pomiędzy innemi to, 
aby synodalnej reprezentacyi ewangeli­
ckiego Kościoła przyznano stanowczy 
wpływ na obsadzanie katedr teologi­
cznych ; bo jak Kościół potrzebuje teolo­
gii, tak samo też odwrotnie nie może się 
teologia obyć bez Kościoła.

Szkoda wielka, że człowiek, który tak 
zdrowe wygłasza zasady, mimo wielo­
stronnych swych wiadomości i doświad­
czeń nie potrafił się wznieść tak wysoko, 
aby i katolicyzmowi przyjrzeć się nieu- 
przedzonemi oczyma i oddać katolikom 
sprawiedliwość, jak się o tćm można prze­
konać z wielu miejsc jego książki.

nie,

non

orespondencje iuryera Pa.
Górny Slązk, 4 sierpnia. 

(Co znaczą uniizgi do ludu górnośląskiego.)
(—) W czasie walki kulturnej nie 

mieli Górnoślązacy, szczególniej lud wiej­
ski, łaski u panów i niepanów, do obozu 
katolickiego się nie zaliczających, miano­
wicie nie mieli łaski u pism antykatoli­
ckich stronnictw. Nawet prywatne oso­
by chwytały za pióro i uderzały w 
„Wasserpolaków.“ Pamiętne są odnośne 
wycieczki przeciw polskiemu ludowi uad- 
odrzaóskiej ziemi pewnego jegomości z 
pod Raciborza i znane dobrze czytelni­
kom „Kuryera.“ Były to cięgi za „śle­
pe“ i „n i ę w o 1 u i c z e“ skłanianie się

tego ludu do centrum i trwanie jego sta­
tecznie przy centrum.

Ale zmienia się taktyka. .
Dziś, gdy zdecydowano się używać 

wszystkich ciężkich środków pizeciw 
„niebezpiecznie się szerzącemu p.ol.onizmo- 
wi,“ czem okazaje się łagodniejsze dla 
Górnoślązaków usposobienie, zmienia front 

„Beuthtner Ztg.,“ pismo stronnictwa 
rządowego. Pismo to w czasie walki 
cościelno-państwowej zawsze przeciw Po­
pkom występowało ; dziś broni niby Gór­
noślązaków i chwali jeszcze niedawno te­
mu znienawidzonych „W asserpola- 
k ó w“ pod niebiosa ich podnosząc; a 
mianowicie w nr. z dnia 23 lipca, gdzie 
pomiędzy innemi czytamy:

„Nie ma niezawodnie na świecie lu­
dności, o którejby tyle uwłaczających i 
nieprzychylnych sądów wypowiedziano, 
co naszej polskićj ludności wiejskiej. Mó­
wiono i pisano przy każdej sposobności, 
że ludność ta jest pełna niecnoty, że się 
wcale nie kwalifikuje do postępu, że u- 
parta, podstępna, nierzetelna, przede­
wszystkiem pijaństwu oddana. Te i t. p. 
sądy na każdym kroku głoszono o Górno- 
ślązukach.

Wziąwszy zaś rzecz szczerze powiedz 
— pyta niemieckie pismo — czy masz 
na świecie milszy, potulniejszy 
ludek od górnoślązkiego?

„Zkąd tedy idą owe nieprzychylne o 
ludzie tym sądy? Oto ztąd, że ci, któ­
rzy o polskim ludzie góreoślązkim sądzili 
lub sądzą, nie rozumieją wcale mowy te­
go ludu, nie podobna im się myślą swą 
z nim podzielić. Może nawet o tem do­
tąd nie pomyśleli, że przedewszystkiem 
wyższe stany mają obowiązek wpływać 
pouczająco na lud, nie pomyśleli, obej­
rzeć za koniecznemi ku temu środka­
mi i zdolnościami.“

Następnie zaprasza autor czytelnika 
na górę św. Anny pod Leśnicą, każę mu 
się przypatrzeć tam się na odpustach 
gromadzonym tysiącom Górnoślązakom i 
Górnoślązaczkom w odświętne przybra­
nych strojach, ugrupowanych w kółka, 
jak z sobą po powiatach sąsiadują; prze­
mawia do nich po przyjacielsku 
i bez uprzedzenia, cieszy się ich 
postawie i uprzejmym a trafnym odpo­
wiedziom i wywnętrzeniom itd.

„To się też nie dziwmy — kończy 
niemiecka gazeta — Kardynałowi Die- 
penbroekowi, księciu-Biskupowi wrocła­
wskiemu (1845 — 1853), że oświadczył, iż 
chętnie pozwoliłby sobie ująć palec u rę­
ki, gdyby za cenę tę mógł z Polakami 
górnoślązkiemi we własnym ich języku się 
porozumieć.“

Czytając te ogólnikowo wypowiedzia­
ne, a dotąd niebywałe sentymentu i po­
chwały ludu naszego w gazecie barwy 
rządowej, a mianowicie to odwołanie się 
na prawdziwe zresztą powyżej wymienio­
ne słowa Kardynała Diepenbrocka, za­
wołać musimy : „Cóż to ma znaczyć ?“

Klucza przecież do nowej tej zagadki 
nie trudno odszukać.

Jedni sądzą mylnie, że może jest za­
miarem nie rugować nadal języka ojczy­
stego ludu górnoślązkiego, lecz owszem, 
zapewnić'mu dawną swobodę w szkole i 
po za szkołą.

Inni mniemają, iż niedalekie w7ybory 
nastrajają słodko-uprzejmie panów kon­
serwatystów, narodowo-liberałów i innych, 
którzyby lud górnoślązki chętnie u swego 
rydwanu wyborczego widzieć clicieli, i że 
teraz już wabić zaczynają „najmilszy 
w świecie ludek.“

Zdaniem naszem mylą się jedni i dru 
dzy. Pierwsi mylą się zupełnie, drudzy 
dopiero w drugiej linii mogliby mieć 
racyą.

Nam się stanowczo widzi, iż tu cho­
dzi „o obowiązek stanów wyż­
szych pouczającego wpływa­
nia na lud górnoślązki, o czem 

Beuthner Ztg.“ z przyciskiem powyżej 
wspomina, że dalej chodzi o porozu­
miewanie się wpoiskim języku 
z tymże ludem, chodzi o nowe w języku 
polskim pismo, które się niezawodnie nie­
bawem pojawi i do tych samych celów, co 
„Beuthner Ztg.,“ zmierzać będzie.

LWÓW, 7 sierpnia,
„ Lama. - Nabycie majątku przez 

1 Manewra cesarskie. - Sierota po ś. p. 
Kruku.)

(a) Przedwczoraj oddaliśmy ostatnią 
przysługę ś. p. Janowi Lamowi. Pogrzeb 
ten świadczył o szczerój i serdecznej sym- 
patyi, jaką zmarły znalaz we wszystkiej 
warstwach naszego społeczeństwa W 
ciągu dwóch dni przed pogrzebem odwie- 
dzały zwłoki niezliczone rzesze publi­
czności. Na trumnie złożono wieńce od 
reprezentacyi miasta Lwowa, od dzienni- 
ków tutejszych, krakowskich i warszaw- 
skicli, odJ kolegów z r. 1863 itd. Ekspor- 
tacya zwłok rozpoczęła się o godzinie 5 
po południu; place i ulięe, przez które 
pochód kroczył, były oświetlone lampami 
a składy pozamykane. Kondukt prowa­
dzili 00 Bernardyni. Na cmentarzu po 
skończeniu obrzędów religijnych przema­
wiali pp. Henryk Rewakowicz, jeden z 
najbliższych przyjaciół zmarłego, współ­
założyciel „Dziennika Polskiego a. obe­
cnie redaktor „Kuryera Lwowskiego“, 
dalej Lubin Ilasiewicz, współpracownik 
„Dziennika Polskiego“ i Hilary Jawo- 
rowski w imieniu Koła literackiego. Nie 
będę Wam streszczał tych przemówień- 
tyle tylko powiem, że tromtadracya lwo­
wska nie umie uczcić nawet powagi miej­
sca i smutnego obrządku.

W obec kolonizacyi waszej dzielnicy 
przez rząd pruski warto przytoczyć tu 
fakt, jaki niedawno u nas zaszedł. Obszar 
dworski w gromadzie Baczew, w powie­
cie przemyślańskim, został przed 13 laty 
rozparcelowany na 21 korpusów, które 
w przeważnej części zakupili Niemcy-me- 
nonici. Jeden z największych korpusów 
nabył przed rokiem p. D., który zamie­
rzał rozdzielić go na mniejsze parcele i 
rozsprzedać drobnym spekulantom. Sku­
tkiem tego rozparcelowania gromada Ba­
czew uieposiadająca żadnych sianożęć i 
pastwisk, nie mogła nawet od dworskiego 
obszaru nabyć odpowiednich gruntów, i 
była zniewoloną najmować je w innych 
siołach płacąc do 1200 zł. czynszu ro­
cznie. Za poradą swego proboszcza i 
innych dobrych ludzi, postanowiła gro­
mada zakupić od p. D. korpus, na któ­
rym prócz propinacyi znajdują się roz­
ległe łąki, pastwiska, pola i las. W tym 
celu wysłali włościanie deputacyą z 
swoim księdzem na czele do p. marszałka 
Zyblikiewicza. który nie tylko pochwalił 
ićh zamiar, ale nadto przyrzekł im do- 
pomódz w zaciągnięciu gminnej pożyczki. 
Na tej podstawie przystąpiła gromada do 
targu z panem D. o kupno owego kor­
pusu, i p. D. odprzedał jej w końcu cały 
swój obszar pod bardzo przystępnemi 
warunkami. Wydział powiatowy dał 
gromadzie bez żadnych trudności pozwo­
lenie na zaciągnięcie pożyczki, tem bar­
dziej, gdy dochody z propinacyi, lasu, 
pastwiska itd. w zupełności wystarczają 
na spłatę rat z procentami i podatków. 
Po spłaceniu tego długu stanie się Ba­
czew najbogatszą w całym powiecie i 
intratny majątek posiadającą gromadą.

Z Samborza donoszą o następujących 
dyspozycyach do wielkich manewrów ce­
sarskich : Dnia 25 sierpnia maszerują 
kawalerya, artylerya i furgony korpusów 
lwowskiego i krakowskiego do Samborza. 
Piechota korpusu krakowskiego udaje się 
2 września w marszach pospiesznych do 
Nowego Sącza, dokąd ma przybyć dnia 
7 b. m. arcyksiążę Albrecht, który za­
mieszka w pałacu hr. Stanisława Stadni­
ckiego w Nawojowej. Dnia 8 września 
transportowaną zostanie piechota dziesię­
ciu pociągami kolei państwowej do Sam­
borza , dokąd równocześnie przybędzie 
piechota lwowska. Dzień 9 września jest 
dniem wypoczynku. W dniu tym oczeki­
wany jest cesarz. Na przyjęcie zagrani­
cznych oficerów będą zbudowane dwa pa­
wilony pod Gródkiem. Jenerał Hurko i 
wielu oficerów rosyjskich będą gośćmi ce­
sarza. Główna kwatera cesarza będzie, 
jak już donosiłem, w Lubieniu. Korpusy 
manewrujące będą wyobrażały dywiye na 
stopie wojennej. W manewrach weźmie 
udział około 34,000 żołnierzy.

Pozostała po ś. p. jenerale Heideu- 
reichu (Kruku) sierota, Marya, posiada 
ze składek publicznych zebrany posag *

(Pogrzeb 
gminę.

HENRYKA SIENKIEWICZA.

TOM SZÓSTY.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 178.)
Sarni Kmicic tak począł myśleć, bo od 

pacholęcych lat przecie żołnierzem będąc, 
rozumiał się na wojnie, a nigdy nie sły­
szał o takiem zwycięztwie, po któremby 
się zwycięzcom gorzej dziać miało. A 
Szwedom widocznie było gorzej, i właśnie 
od bitwy warszawskiej.

. Panu Andrzejowi przypomniały sie 
wówczas słowa pana Zagłoby, gdy przy 
ostatmem widzeniu się mówił, że wikto- 
rye nie naprawią już szwedzkiej spra­
wy, zas jedna walna przegrana może ich 
zgubie.

— Kanclerska to głowa! — pomy 
ślał Kmicic która jakoby w księdze 
w przyszłości umie czytać.

Tu przypomniały mu się i dalsze pro 
roctwa pana Zagłoby, jako on,. Kmicic 
alias Babinicz do Taurogów dojdzie, 
Oleńkę swoję odnajdzie, przebłaga, za­

ślubi i potomstwo z niej na chwałę kraju 
wyprowadzi. Gdy sobie to wspomniał, 
ogień wstąpił, mu. w żyły; już i chwili 
tracić nie chciał, jeno Prusaków i rzezi 
na czas zaniechać i do Taurogów lecieć.

W tem, w wilią wyjazdu przybył do 
niego szlachcic laudański z pod chorągwi 
pana Wołodyjowskiego z listem od małe­
go rycerza.

„Idziemy z panem hetmanem polnym 
litewskim i księciem krajczym za Bogu­
sławem i Waldekiem (pisał pan Michał). 
Połączże się z nami, bo pole do słusznej 
zemsty się znajdzie, a i prusactwu za 
opresyą Rzeczypospolitej spłacić się przy- 
godzi.“

Pan Andrzej własnym oczom wierzyć 
nie chciał i czas jakiś posądzał szlachci­
ca, iż chyba przez jakiego komendanta 
pruskiego, czy szwedzkiego umyślnie był 
nasłany, aby go wraz z czambułem w 
zasadzkę wprowadzić. Miałżeby pan Go 
siewski istotnie drugi raz do Prus cią 
gnąć ? Niepodobna było nie wierzyć. 
Ręka była pana Wołodyjowskiego, herb 
pana Wołodyjowskiego, a i szlachcica 
sobie pan Andrzej przypomniał. Więc 
indagować go począł, gdzie pan Gosie 
wski się znajduje i dokąd dojść za 
mierzą ?

Szlachcic dość był glupowaty. Nie 
jemu wiedzieć, dokąd pan hetman chce 
iść; wie tylko, że pan hetman z tą sa­
mą dywizyą litewsko-tatarską o dwa dni 
drogi, a przy nim jest i chorągiew lau- 
dańska. Pożyczył jej sobie na czas pan 
Czarniecki, ale ju'< z dawna odesłał, 
a teraz idą, gdzie pan hetman polny pro­
wadzi.

— Mówią — kończył szlachcic — że 
do Prus pójdziem, i żołnierz cieszy się 
okrutnie... ale zresztą nasza rzecz słuchać 
i bić.

Kmicic wysłuchawszy relacyi, nie na­
myślał się długo, zawrócił czambuł i po­
szedł wielkim pochodem ku panu hetma­
nowi, a po dwócli dniach już późną no­
cą padł w ramiona panu Wołodyjowskie­
mu, który wyściskawszy go, zaraz za­
krzyknął :

— Graf Waldek i książę Bogusław 
są w Prostkach, szańce sypią, by się wa­
rownym obozem ubezpieczyć. Pójdziemy 
na nich.

— Dziś? — rzekł Kmicic.
— Jutro do dnia, to jest za dwie 

lub za trzy godzin.
Tu padli. sobie znów w objęcia.
— Tak mi coś mówi, że go Bóg wy-

da w ręce nasze! — zawołał wzruszony 
Kmicic.

— I ja tak myślę.
— Ślubowałem sobie do śmierci ten 

dzień pościć, w którym go spotkam.
— Protekcya Boża nie zawadzi — od- 

rzekł pan Michał. Nie będę też czuł 
iuvidii, jeśli tobie ten los przypadnie, bo 
twoja krzywda większa.

— Michale! zacniejszego od ciebie ka­
walera nie. widziałem!

— A niechże ci się Jędrek przypa­
trzę. Zczerniałeś od wiatru do reszty; 
aleś się spisał. Z wielką estymą pa­
trzała cała dywizya na twoję robotę. 
Nic, jeno zgliszcza i cadavera! Żołnierz 
z ciebie zawołany. I samemu panu Za­
głobie, gdyby tutaj był, ciężkoby przy­
szło coś lepszego o sobie wymyślić.

— Dla Boga! a gdzie pan Zagłoba?
— Przy panu Sapiezie został, bo 

spuchł całkiem z płaczu i z desperacyi 
po Rochu Kowalskim....

— To pan Kowalski zginął?
Wołodyjowski zacisnął wargi.
— Wiesz, kto go zabił?
— Zkąd mam wiedzieć?... powiadaj!
— Książę Bogusław.
Kmicic zakręcił się na miejscu, jakby 

sztychem pchnięty, i począł z sykiem

wciągać w siebie powietrze, nakonif 
zgrzytnął strasznie zębami i, rzuciwsz 
się na ławę, wsparł w milczeniu głowę u 
dłoniach.

Pan Wołodyjowski klasnął w ręce 
kazał czeladnikowi napitku przynieść, 
czem siadł około Kmicica, nalał kuszty 
i począł mówić:

— Roch Kowalski tak kawalersl 
śmiercią zginął, że nic daj Boże żaduen 
z nas gorzej. Dość ci powiedzieć, żen 
sam Carolus po otrzymaniu pola pogrz* 
wyprawił, i cały regiment gwardyi ogu 
nad jego trumną dawał.

— Żeby nie z tych rąk, żeby *> 
z tych piekielnych rąk! — zawol 
Kmicic.

— Owszem, z rąk Bogusławowi* 
wiem to od usarzy, którzy własne 
oczyma na ów żałosny termin patrzył*-

— Toś tam nie był?
— W bitwie miejsca się nie 

biera, jeno się stoi, gdzie każą. GdyD 
ja tam był, to albo tubym teraz nie b 
albo Bogusław nie sypałby wałów 
Prostkach.

— Mów, jak wszystko się odby 
zawziętości tylko przybędzie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



kwocie około 4000 złr. Nadto otrzymała 
w tych dniach od Wydziału krajowego 
stypeudyum na czas trwania edukacyi w 
kwocie 400 złr. rocznie.

Wiedeń, 7 sierpnia.
(Zjazd cesarzy. — Położenie rzeczy we Węgrzech 

Język niemiecki jako obowięzujący w szkołach.
— Poseł Magg.)

(^) Hr. Halnoky wyjeżdża dziś wie­
czorem koleją zachodnią, jutro rano na 
stacyi Altnang oczekiwać będzie przyby­
wającego z Ischl cesarza i towarzy­
szyć mu będzie w podróży do Gasteinu, 
dokąd przybędzie wieczorem. Także am­
basador niemiecki u dworu tutejszego 
książę Reuss, znajduje się w Gasteiuie’ 
Zjazd cesarzy tym razem będzie miał wy- 
bitnie polityczną cechę. Wielki ruch, któ­
ry się obecnie zaznacza w swiecie dyplo­
matycznym, tłómaczą niektórzy tem, że 
upłynął peryod czasu, na który Włochy 
zobowiązały się iść ręka w rękę z soju­
szem niemiecko-austryackim. Atoli dzi­
wnie namiętne wywody prasy rosyj­
skiej naprowadzają na domysł, że 
przejażdżki arcyksiążąt i ministrów i 
zjazdy cesarzy pozostają w związku 
z kwestyą rosyjską. Wprawdzie książę 
Bismarck miał oświadczyć w Mona­
chium, że nabył przekonania, iż nie sta 
nął jeszcze sojusz pomiędzy Rosyą a 
hiancyą. Zapewne, że nie zawarto ta­
kiego formalnego sojuszu. Jeżeli niektóre 
dzienuiki rosyjskie uważają za waru 
nek sojuszu francusko-rosyjskiego przy 
wrócenie monarchii we Francyi, to z dru 
giej strony Fraucya mogłaby się domagać 
tern samem prawem, aby w Rosyi była 
zaprowadzona monarchia konstytu­
cyjna. Albowiem jeżeli według zdania 
prasy rosyjskiej zależna od humoru wię­
kszości parlamentarnej władza republi­
kańska nie przedstawia dostatecznych rę­
kojmi, to na odwrót absolutna władza ro­
syjska, nie ulegająca żadnej kontroli na­
rodu, nie dostarcza lepszych rękojmi. 
A zatem trudno będzie ułożyć formalny 
sojusz rosyjsko-francuski. Tymczasom je­
dnak tak w Rosyi, jak we Francyi nie­
nawiść do Niemców coraz bardziśj 
się wzmaga, a takie uczucia narodowe 
mogą w danej chwili wybuchnąć, nie cze­
kając na hasło ze strony dyplomacyi. To 
tóż łatwo zrozumieć, że ks. Bismarck 
gorliwie pracuje nad zapewnieniem sobie 
dalszego poparcia Austryi, Włoch i o ile 
możności Auglii. Ta praca zapewne sta­
nowiła treść obrad w Kissingen i będzie 
też głównym przedmiotem zjazdu cesarzy 
w Gasteiuie.

Prezes gabinetu węgierskiego powró­
cił do Budapesztu. Półurzędowa prasa 
węgierska nie wspomina już o satysfakcyi, 
lecz tylko o uspokojeniu umy­
słów , rozdrażnionych znaną dymisyą 
Edelsheima i awansem Janskyego. Pono 
P- lisza zwoła zgromadzenie swych wy­
borców i przed nimi oświadczy, że na 
posłuchaniu u cesarza-króla nabył prze­
konania, iż owe rozporządzenia władzy 
wojskowej nie miały w niczem nieprzy­
jaznej dla Węgier tendencyi. Według 
innej wersyi cesarz w Peszcie przy pier­
wszej sposobności, naturalnie przed ze­
braniem się sejmu (15 września) wygłosi 
mowę, w której zaznaczy swe przyjazne 
dla Węgier usposobienie. To pewna, że 
wzburzenie w Węgrzech znacznie złago­
dniało, choć skrajna lewica będzie się sta­
rała wywołać w sejmie ponowne rozpra­
wy o kwestyi wojskowej, do czego spo­
sobności nastęczą znane rezolucye zgro­
madzenia narodowego.

Nie tylko „N. Fr. Presse“, lecz także 
półurzędowy „Fremdeublatt“ oświadcza 
się dziś za tern, aby w średnich szkołach 
czeskich język niemiecki stanowił obo­
wiązkowy przedmiot nauki, nie zaś także 
czeski w niemieckieh szkołach Czech. Co 
do „N. Fr. Presse“, to powtarza ona 
tylko owe dawne w tym względzie zda- 
uie. Natomiast wystąpienie „Fremden- 
blattu“ naprowadza na domysł, że p. 
minister G a u t s c li istotnie myśli o tern, 
aby wbrew konstytucyi (§ 19) zaprowa­
dzić obowiązkową naukę języka niemie­
ckiego. Byłby to istotnie bardzo stanowczy 
zwrot ku — lewicy.

Poseł Magg, jeden z przywódzców 
klubu niemiecko - austryackiego, na ze­
braniach wyborczych w Styryi usiłuje 
teraz sprowadzić harmonią pomiędzy dwo­
ma klubami lewicy, ale dotąd jest wi­
docznie „wołającym na puszczy“.

NIEMCY.
* Berlin, 8 sierpnia. „W celu 

przywrócenia Jezuitów ze strony konser­
watystów nikt ani palcem nie poruszy •“ 
tak się odzywa „Kreuz Ztg.“ w chwiii, 
w ktoréj ogłoszone zostało breve papie­
skie z dnia 13 lipca b. r., uznające w 
najpochlebniejszych wyrazach zasługi za­
konu Jezuitów, potwierdzające wszystkie 
przywileje tego zakonu i ubolewające nad 
mesprawiedliwem prześladowaniem stowa­
rzyszeń religijnych. Ostre przeciwieństwo, 
zachodzące pomiędzy życzeniami Ojca św., 
a tern bezwzględnym oświadczeniem ze 
strony konserwatywnej, jest nowym do­
wodem na to, że daleko jeszcze bardzo 
do owego istotnie pojednawczego uspo­
sobienia, które jest niezbędnóm, jeżeli 
ma przyjść do skutku prawdziwe, zasa­
dnicze i trwałe zakończenie walki.

„Kreuz Ztg.“ wypowiedziała owo na­
der nieuprzejme zdanie, które wypisaliśmy 
na czele, w artykule omawiającym wnio­
sek. Hammersteina; to przypomina mimo- 
woli, że prawowierni protestanci nie wa­
hają się odzywać tak nieuprzejmie wobec 
katolików w chwili, w któréj oczekują 
od centrum poparcia w sprawie zdobycia 
dla protestanckiego kościoła większej sa­
modzielności i lepszego uposażenia. „Kreuz 
Ztg.“ mniema, że zwolennicy wniosku 
Hammersteina nie potrzebują się tu trzy­
mać polityki, opierającej się na zasadzie: 
,.do-ut-des;“ .gdyż jéj zdaniem zmuszone 
będzie centrum w każdym razie i zawsze 
głosować za zasadą kościelnój swobody i 
niezależności. „Kreuz Ztg.“ wypowiada 
wielką pochwałę dla centrum, przyjmując 
w zasadzie, że stronnictwo to pozostanie 
wiernéra zasadzie wolności nawet wtedy, 
gdy chodzić będzie o sprzymierzeńca 
który się sam nie będzie poczuwał do 
wdzięczności względem swego dobroczyń­
cy. „Kreuz Ztg.“ zdaje się jednak za 
pominąć o tém, jak bardzo to ubliża jéj 
stronnictwu i całemu protestanckiemu spo­
łeczeństwu, które stoi po jéj stronie, gdy 
w swych własnych celach w imię „za­
sady“ żebrze o pomoc centrum, natomiast 
sama nie chce nic słyszeć o téj „zasa­
dzie“, skoro chodzi o dobro i interesa 
centrum i katolickiego Kościoła.

Centrum nie omieszka wydobyć z tego 
szczerego wyznania konserwatystów od­
powiedniej dla siebie nauki, a społeczeń­
stwo katolickie w Niemczech, niezastra- 
szone otwartością „Kreuz Ztg.“, nie spo- 
cznie w swych usiłowauiach, zmierzają­
cych do przywrócenia zakonów religij­
nych prędzej, dopóki nie osięgnie i na 
tém polu pomyślnego rezultatu.

— W sprawie wykrycia taj 
néj socyaluo-demokratyczuéj konferencyi, 
o któréj doniósł nam w sobotę telegram, 
dowiadujemy się z „Hamb. Nacbr.“ na­
stępujących szczegółów. Na Thalstrasse, 
na przedmieściu św. Pawła, w dawniej­
szym lokalu Grossa, odbywali podobno 
socyalni demokraci od dość dawnego cza­
su tajne schadzki. Skutkiem deuuncya- 
cyi, przesłanej władzy policyjnej, udali 
się w czwartek wieczorem urzędnicy po­
licyjni z Altony i z przedmieścia św. Pa­
wła do wskazanego lokalu i zarządzili w 
nim ścisłe poszukiwanie. W sklepie do­
mu, w komorze do spania, znaleziono 
osiem osób, które tam odbywały zebra­
nie. Komisarz Engel i jego towarzysze 
przydybali zebranych właśnie w chwili, 
kiedy przeglądali wyłożone na stole listy 
składkowe i rachunki. Nadto zabrała 
policya mnóstwo innych papierów, zawie­
rających spory materyał, który rzuca 
wiele światła na socyalno-demokratyczuą 
agitacyą. Zdaje się, że odkryto tutaj 
centralny skład, z którego kierowano so- 
cyalno - demokratycznym ruchem w Ham­
burgu. Gospodarza lokalu także areszto­
wano. Ilość zabranych papierów jest 
bardzo znaczna. Wszystkich aresztowa­
nych odstawiono do Altony. Wypadek 
ten wywołał wielkie wrażenie; w Ham­
burgu sądzą powszechnie, że w sprawie 
téj skompromitowanych jest wielu człon- 
iów stronnictwa.

ziem.), Robert Brühl (chemik), dr. Antoni 
Donimirski (dyrektor banku w Toruniu), dr. 
Antoni Dydyński (prof. uniw.), dr. Gustaw 
Fritsche (lekarz), Mścisław Godlewski (radzca 
Tow. kred, ziem.), dr. Stanisław Kronenberg 
(prezes dróg żelaznych), Stanisław Krzemiń­
ski (literat), Kaźmirz Langie (publicysta), 
Czesław hr. Lasocki (obyw. ziem.), dr. Wła­
dysław Baszczyński (obyw. ziem.), Bolesław 
Baszczyński (artysta-malarz), dr. Felicyan 
Baszczyński (obyw. ziem.), dr. Zdzisław Mar 
chwicki (dyr. banku we Lwowie), Aleksander 
Makowski (obyw. ziem.), dr. Walenty Mikla­
szewski (prof. uniw.), Napoleon Milicer (che­
mik), dr. W. M. Olendzki (redaktor), Wiktor 
Rakowiecki (obyw. ziem.), Karol hr. Scipio 
de Campo (poseł na sejm lwowski), Stanisław 
hr. Stadnicki (obyw. ziem.), Gustaw Schliecke 
(administr. fabryk), Juliusz Schoenborn (che­
mik), dr. Michał Szymanowski (prof. uniw.), 
dr. Karol Szymański (dyrektor fabryk cukru), 
Konrad Turski (obywatel ziemski).

Na komersie, który się odbył w pią 
tek wieczorem, i w którym wzięło udział 
8000 uczestników, wzaiósł najprzód pre- 
zydujący mu wielki książę toast na cześć 
cesarza Wilhelma ; prorektor Bekker pił 
zdrowie ministerstwa, minister stanu Tur 
ban zdrowie stanów. Dawniejszy pro­
rektor Quincke wzniósł w patetycznych 
wyrazach toast na cześć księcia kanele 
rza. Na życzenie wielkiego księcia za­
brał głos profesor Treitschke i w za­
stępstwie komenderującego jenerała v. Ober- 
nitz, który nie mógł być obecnym, pił na 
zdrowie uniwersyteckiej młodzieży, odda­
jącej się rycerskim ćwiczeniom. Książę 
następca tronu badeńskiego odpowiedział 
na telegram, który mu przesłał uniwersy­
tet z powodu uroczystości jubileuszowej, 
następującym telegramem: „Za uprzejmą 
pamięć uniwersytetu dziękuję najserde­
czniej i wyrażam głęboki żal, że nie mo­
głem wziąć udziału w pięknej uroczysto­
ści.“ Dawniejszy włoski minister spraw 
zagranicznych Mancini polecił senatorowi 
Moleschottowi drogą telegraficzną wyra 
zić ubolewanie swoje z powodu, że jako 
heidelberski doktor honorowy nie mógł 
przybyć na jubileusz. — Minister oświaty 
Gossler zawiadomił prorektora Bekkerà, 
że król nadał mu order czerwonego orła 
II klasy ; dyrektor miejski v. Scherer 
otrzymał order czerwonego orła III klasy, 
a pierwszy burmistrz Wilckens order ko 
ronny téj saméj klasy.

Uroczystość jubileuszowa zakończyła 
się urzędownie w sobotę wieczorem oświe­
tleniem zamku. Wielkie tłumy ludu 
przyglądały się z prawego brzegu Necka' 
ru, pomiędzy obydwoma mostami, temu 
wspaniałemu widowisku. Wielkoksiążęca 
rodzina przypatrywała się jz prywatnej 
willi; przy odjeździe publiczność żegnała 
ją gorącemi owacyami. Na rzece pełno 
było łódek z różuokolorowemi lampionami, 
z których studenci związkowi puszczali 
wspaniałe rakiety. Nocnemi pociągami 
tysiące gości opuściło Heidelberg.

WŁOCHY.
* Ojciec św. Leon XIII nie­

śmiertelną po sobie zostawi pamięć jako 
odnowiciel nauk klasycznych i teologi­
cznych w Rzymie.

Urządziwszy katedry języków wło­
skiego, łacińskiego i greckiego w Rzy­
mie, wydał pod dniem 30 lipca r. b. bre- 
we kontrasygnowane przez J. E. księdza 
Kardynała M. hr. Ledóchowskiego téj 
treści, że uczniowie semiuaryum Piusa i 
seminarum rzymskiego przed przyjęciem 
do tych zakładów muszą zdać egzamin 
w rzeczonych trzech językach, a nastę­
pnie po przejściu kursów filozofii i teolo­
gii przez jeden rok wyłącznie, przez 
drugi zaś obok nauki prawa, językowi 
włoskiemu, łacińskiemu i greckiemu, 
oraz poznaniu tych literatur poświęcać się 
będą.

miejscowa, prowi i zairanicziia

ZIEMIE POLSKIE.
* „Prawitelstw. W i e s t n i k" 

drukuje rozporządzenie, tyczące się prze­
znaczenia kar pieniężuych, nakładanych 
przez władze administracyjne w Króle­
stwie Polskiem. Na mocy tego rozporzą­
dzenia kary pieniężne, nakładane przez 
warszawskiego jenerał-gubernatora, ober- 
Policmajstra miasta Warszawy i władze 
Powiatowe w Królestwie Polskiem sto­
sownie do postanowienia komisyi do spraw 
Królestwa Polskiego z r. 1876 i rozkazu 
najwyższego z dnia 19 lipca 1878 roku, 
obracane będą na urządzenie więzień.
. — J) n i e w n i k Warszawski“
donosi z powiatu wieluńskiego, iż znie­
sione zostało istniejące od roku 1872 w 
zabudowaniach mirkowskiej fabryki pa­
pieru przejście dla robotników przy by wa- 
Jących z Prus, zwane podmirkowską ro­
gatką celuą. Rogatka została zniesiona 
dnia 13 lipca, a dnia 14 ukończono za­
murowanie cegłą rogatki i bramy, przez 
które przechodziły wozy fabryczne.

„Post“ pisze: „Sam cesarz
oświadczył już, że nie życzy sobie uro­
czystego obchodu rocznicy śmierci Fryde­
ryka Wielkiego. Tylko w Poczdamie, w 
kościele dworskim i garnizonowym, jako 
miejscu spoczynku wielkiego króla, ma 
być pod tym względem zrobiony wyją­
tek, to jest ma się 17 b. m., odprawić 
tamże nabożeństwo, w którem wezmą 
udział wszystkie oddziały wojskowe, ka­
deci, wychowańcy wojskowego instytutu 
dla sierót, i o ile to będzie możliwem, 
także szkoły miasta. Naturalnie przy­
będą na to nabożeństwo wszyscy człon­
kowie królewskiego domu, którzy w tym 
czasie znajdować się będą w Poczdamie.“

— Pan Schlózer przybył w so­
botę z Rzymu na urlop do Berlina.

Uroczystość /i eidelberska.
Z Warszawy wysłany został do pro- 

ektora heidelberskiego uniwersytetu z po­
wodu uroczystości jubileuszowej pod dniem

b. m. następujący telegram :
Prorectori Magnilico Ruperto-Carolae Uni- 

versitatis.
„Qui olini nationis polonicae almae ve- 

strae matris comrailitones fuerunt, vota mittunt 
pro prosperitate et stabilitate gloriosae istius 
literarum sedis.“

Podpisy dały się zebrać następujące:
Dr. Jan Banzemer (publicysta), dr. An­

toni Białecki (prof. uniw.), dr. Mieczysław 
Bochenek (prof. uniw. Jag.), Władysław Bo­
gusławski (literat), Emil Butkiewicz (obyw.

Poznań, poniedziałek 9 sierpnia.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał eme­

rytowanemu nauczycielowi głównemu i orga­
niście Tscharnkemu w Bydgoszczy kró­
lewski order korony czwartej klasy.

* Najprzewlelebnlejszy Arcypasterz w ka­
plicy pałacu swego wykonał w sobotę insty- 
tucyą kanoniczną ks. lic. Dorszewskiego jako 
Dziekana Infułata kapituły metropolitalnej po­
znańskiej. — W sobotę po południu JW. 
ks. Dziekan Infułat objął w posiadanie stalę 
swoją.

Tegoż dnia wieczorem przybył tu w prze- 
jeździe do Fuldy w gościnę do naszego Naj- 
przewielebniejszego Arcypasterza ks. Biskup 
warmiński, dr. Andrzej Thiel. Dzisiejszej 
nocy obaj dostojnicy wyjechali do Fuldy.

Za dwa tygodnie będzie Najprzew. ksiądz 
Arcypasterz udzielał Sakramentu Bierzmowa­
nia w kościele św. Marcina i w kościele Bo­
żego Ciała.

Ks. Oficyał Likowski wyjechał także 
wczoraj na kilkotygodniową kuracyą do Koło- 
brzega. Przez czas nieobecności jego zastę­
pować go będzie ks. Infułat Dorszewski.

W przeszły czwartek p. naczelny prezes, 
lir. Zedlitz-Trutzschler, złożył także wizyty 
ks. Infułatowi Dorszewskiemu i Oticyałowi 
Likowskiemu.

* Pan Trąmpczyński, redaktor „Wielko­
polanina“ wyszedł wczoraj z więzienia, w któ­
rem przesiedział 4 miesiące, skazany za prze­
kroczenie prasowe.

Nieruchomość przy ulicy Wilhelmowskiej

należącą do pani Kramarkiewiczowój, znany 
Hotel Berliński, nabył piekarz Schnltz za cenę 
72,000 tal.

* Napad w więzieniu. W tutejszem wię 
zieniu sądowem wyrabiają więźniowie cygara 
dla fabryki jednego z tutejszych kupców. Dy­
rygent tej fabryki, p. N e h r i n g , przybył 
zeszłego piątku do więzienia, aby skontrolo­
wać, jak zwykle, wyroby. Wtem nagle zerwał 
się z krzesła jeden z więźniów, uderzył z ty. 
łu p. Nehringa kilka razy w’ szyję, a na­
stępnie zaczął go kłuć nożem, przyczem po- 
przerzynał surdut p. Nehringa, twarz i głowę 
pokaleczył mu nożem. Z dziur, porobionych 
w surducie, wykazuje się, że napastnik cliciał 
p. Nehringa ugodzić w piersi. Tylko silnej 
własnej obronie zawdzięcza p. Nehring, że nie 
odebrał cięższych ran. Pan Nehring oddał tę 
sprawę sądowi.

* Ślub. W kościele parafialnym w Czarn­
kowie pobłogosławiony został w dniu 3 b. m. 
przez ks. Gronkowskiego związek małżeński 
pomiędzy panem Zygmuntem Daszew­
ski m a panną M a r y ą G o ń s k ą.

* Leszno. Jakiś kupiec wędrowny, han 
dlnjący szczotkami, chciał — jak donosi tu­
tejszy „Anzeiger“ — kupić od wdowy, mie­
szkającej przy ulicy Młyńskiej, dwoje jój 
dzieci w wieku 11 resp. 9 lat, za cenę 500 
marek, oświadczając, że dzieci te wraz 
z innemi odwiezie do Rosyi, gdzie będzie 
im dobrze. — Kwotę 500 marek chciał 
szczotkarz ten zaraz zapłacić po podpi­
saniu kontraktu przez wdowę. Gdy ko­
bieta ta atoli tego uczynić nie cliciała, od­
szedł szczotkarz, oświadczając, że niebawem 
powróci po ostateczną decyzyą.

* Nlks deutsch. Baron Mikołaj- Wesse. 
lenyi, olbrzymiego wzrostu magnat węgierski, 
był jednym z najwybitniejszych przywódzców 
opozycyi w sejmie węgierskim i dla tego nie- 
lubiany u dworu. Cesarz Franciszek kazał 
mu się stawić przed sobą i ujrzawszy go, z 
całą namiętnością obrzucił go gradem wyrzu­
tów. Wesselenyi ze zupełnym spokojem wy 
słuchał, a kiedy cesarz w końcu dodał: „Te­
raz zrozumiałeś mnie ty węgierski buntowni­
ku!“ Węgier uchylając głowy z naiwnym 
wyrazem twarzy, odpowiedział tylko: „Niks 
deutsch.“ To doprowadziło cesarza do osta­
tniej pasyi; zbladł cały, odwrócił się i od­
szedł.

f Kaźmirz Potocki, oficer 1 pułku strzel 
ców kaliskich w r. 1831, ozdobiony orderem 
Yirtuti militari, uczestnik wyprawy Zaliw- 
skiego w r. 1833, urodzony w W. Ks. Po- 
znańskiem w r. 1809, zmarł dnia 6 b. m. 
we Lwowie. R. i. p.

* Kto kogo oszukał ? Warszawskie pi­
sma donoszą: Pewien majętny kupiec warszawski, 
wniósł do sądu skargę przeciw p. X., młode­
mu Izraelicie z Galicyi o oszustwo. Obwi­
niony uniewinnia się twierdząc, że właściwie 
on sam został oszukany, a cała sprawa tak 
się przedstawia : Kupiec warszawski, nazwij- 
my go Y., ma 20-letnią córkę jedynaczkę, Roza­
lią. Przed dwoma laty panienka była bardzo 
szczuplutka, podobna do szkieletu powleczonego 
skórą, a w dodatku na głowie jej utworzyła 
się szeroka placówka, wolna od porostu wło­
sów, zaś z buziaczka wyłaniały się na ze­
wnątrz kły, niepodobne wcale do zębów 
ludzkich. Można sobie wyobrazić zamrtwie- 
nie ojca, który jako jedynaczkę kochał Ro­
zalią i nie szczędził grosza na jej wychowa­
nie. Przed dwoma laty p. Y. wyjechał w 
sprawach handlowych do Wiednia — iw 
podróży tej towarzyszyła mu córka. Bawili 
w Wiedniu cały miesiąc. Po powrocie z po­
dróży nikt panny Rozalii nie poznał. Na 
głowie znikła łysina, a czarne jak heban 
warkocze spadały poniżej kolan. Kły zni­
kły , a z poza różowych usteczek per­
liły się śnieżnej białości ząbki. Nawet kibić 
cała znacznie się zaokrągliła ze wdziękiem, co 
wszystko, przy odpowiednim wzroście — czy­
niło ją czarująco piękną. Niebawem przybył 
z Galicyi młody subjekt X., a otrzymawszy 
miejsce w handlu pana Y., widywał często 
pannę Rozalią — i zapalał gorącą miłością. 
Panna Rozalia ośmieliła młodziana cznłemi 
spojrzeniami do oświadczenia się rodzicom. 
Oświadczyny zostały przyjęte i zaręczyny od­
były się wkrótce. Pan Y. nie chciał jednak 
wydawać córkę za subjekta i postanowił przed 
ślubem założyć dlań sklep galanteryjny, ażeby 
to lepiej wyglądało, że wychodzi jego córka 
za kupca a nie za subjekta. Jak pomyślał, 
tak i uczynił. — Pan X. za pieniądze przy­
szłego teścia otworzył elegancki handel — i 
spokojnie handlował oczekując dnia ślubu.
W tern na krótko przed dniem oznaczonym 
na „hassene,“ panna R. zaniemogła, a czuły 
narzeczony przestraszony tą wiadomością, nie 
przestrzegając etykiety i bez anonsowa­
nia wpadł do pokoju swojej przyszłej żony.
Tu stanął jak wryty, zbladł, wykrzywił usta, 
zaklął coś i nie przemówiwszy do narze­
czonej ani słowa, wybiegł jak szalony. — 
Cóż mu się stało?... Nic więcej — tylko 
przestraszył się widokiem narzeczonej, która, 
uwolniwszy się z materacyków wacianych, 
oraz z włosów stucznie przyprawionych, i wy­
jąwszy z buziaczka wstawione sztuczne zęby, 
podobną była raczej do wiedźmy, ale nigdy 
do panny Rozalii, poznanej przez młodziana 
przed zaręczynami. Gdy narzeczony, uciekł- 
szy, przez 3 dni w domu państwa Y. się nie 
zj'awił, zaniepokojeni rodzice posłali sługę z 
zapytaniem, czemu nie przychodzi, a p. X. 
oświadczył stanowczo, że więcej nie przyjdzie. 
Przestraszony ojciec pobiegł do handlu pana
X. z wyrzutami, prośbami i lamentami, ale 
to wszystko nie wzruszyło młodzieńca. Pan
Y. , przeto chcąc przynajmniej odzyskać pie­
niądze wyłożone na założenie handlu — ska­
rży teraz pana X. o oszustwo i o zwrot 
5000 rubli, oraz o zwrot pieniędzy za zje­
dzenie 23 obiadów po 30 kop., za 35 kola- 
cyi z herbatą po 25 kop., i za 60 kaw po 
10 kop. Pan X. zgadza się zwrócić panu Y.

5000 rubli w ratach kwartalnych po 500 r. 
— ale natomiast wzbrania się od zapłaty za 
zjedzone obiady i kolacye, gdyż, jak twierdzi 
pan Y., za traktamenta żądać zapłaty nie ma 
podstawy prawnej.

TELEGRAMY.
Paryż, 8 sierpnia. Wczoraj- odbyły 

się ściślejsze wybory do Rad jeneralnycli; 
wedle rezultatu znanego dziś rano, obrano 
141 republikanów i tylko 33 konserwaty­
stów; republikanie zdobyli 16 nowych 
miejsc, stracili zaś 22.

Nowy Jork, 8 sierpia. Sąd skazał 
anarchistę Gultinga na rok do ciężkich 
robót i 600 dolarów kary a w razie nie­
możności zapłacenia na 100 jeszcze dni 
więzienia.

S i m 1 a , 6 sierpnia. (Telegram biura 
Reutera). W jesieni wymaszerują do gór­
nej Birmy trzy pułki jazdy; główne do­
wództwo obejmie jenerał Macpherson we 
walce przeciw powstańcom.

Petersburg, 9 sierpnia. Pan 
Giers wyjechał do Franzensbadu, dokąd — 
jak powiada „Journal de St. Petersb.“ — 
wzywają go sprawy familijne, i gdzie się 
będzie leczył. Ambasadorzy austryacki i 
włoski, ajent niemiecki pożegnali p. Giersa 
na dworcu.

G a s t e i n, 9 sierpnia. Kiedy cesarz 
austryacki wyjeżdżał od cesarza Wilhelma, 
któremu oddał pierwszą wizytę —• wy­
szedł cesarz niemiecki na balkon i przy­
jęty został głośnemi okrzykami ludu. I ce­
sarz Franciszek Józef zwrócił się ku bal­
konowi, salutując cesarza, który mu dzię­
kował kilkakrotnie ukłonem i skinieniem 
ręki. Cesarzewicz rewizytował cesarza 
austryackiego w imieniu ojca, a wieczo­
rem był Franciszek Józef u cesarza Wil­
helma na herbacie.

Telegram prywatny
„Kuryera Poznańskiego.“

Kardaszowe Rzecice, 8 sier­
pnia. Dziś przy wielkim udziale gości z 
okolicy i z Pragi odbyło się tu odsłonię­
cie pomnika Jabłońskiego (księdza Euge­
niusza Tupego, zmarłego w lutym roku 
1881 w Krakowie, gdzie od roku 1857 
był proboszczem na Zwierzyńcu), najpo­
pularniejszego z poetów czeskich. Po 
mszy św., celebrowanej przez opata 00. 
Premonstr&tensów ks. Starego, i po mo­
wie p. Mejsnara, prezes komitu Alojzy 
Matuszka oddał pomnik radzie miejskiej. 
Pomnik wystawia Jabłońskiego w orna­
cie duchownym. Następnie odbyła się 
wspólna uczta. Nastrój bardzo uroczysty 
i serdeczny.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 8 sierpnia. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Potulicki z Siedlca, Legis z Radłow- 
ka, ks. Wabner z Paryża, Brochowski dy­
rektor z Lignicy, Marcinkowski z Paryża, 
Gostomski z córkami z Królestwa, Karelii 
ze Zgorzelic, Pingel z Brunświkn, Laso­
cki z synem z Lechlina, Simon z War­
szawy.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W) Poznań, 9 sierpnia. (’— Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —, Wypowiedziano 

— centn. sierpień 124,— płacono, sierpień-wrze- 
sień —,— płacono.

Oko w i t a: stale.
Cena wypowiedz. ,—. Wypowiedziano — .— 

sierpień 37,60—80 pł.. wrzesień 37.80—90 płac., 
październik 37,80—90, listopad-grudzień 37,70—80 
pł. styczeń 38.— pł.. luty 38,20 pł.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 37,60 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.).

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 15,000 litr., cena wy­
powiedziana 37,70 ni., sierpień 37,50- 70—90, wrze­
sień 37,60— 80 m„ październik 37.70 m., listopad- 
grudzień 37,60 mrk., styczeń —m., luty — 
mrk., w miejscu bez beczki 37.50 m.

(W.) Poznań, 9 sierpnia. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 00 11,50—12 mrk., nr. 0 10,50—11 mrk., 
r ż a n a nr. 0 i 1 9,25—10 mrk. po 50 kilogr.
Ceny targ, w Poznaniu

dnia 9 sierpnia 1886,

Pszenica . . 
Żyto ....

nowe . . 
Jęczmień . . 
Owies . . .

nowy . . 
Groch wrzący. 
Kartofle . . . 
Łubin żółty. .

niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

100 kilg.

TOWAR

piękny średni pośledni
16 — 15 70 15 30 — —
12 50 12 20 11 50 — —

—
12 60 12 — 11 — — —
13 5C 12 80 12 10 — —
_ _ _ _ _ _ _
2 20 2 — — — — —

_ _ _ _ _ _ __ __
17 40 17 10 — — _ _
17 80 17 30 — —

Telegram giełdowy
Berlin, 9 sierpnia 1886. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica wzmóc, 
wrzesień-paźdź. 156,50 
listopad-grudź. 158^50 

Żyto wzmóc, 
wrzosień-paźdż. 127,75 
pażdź.-listopad 128.25 
listopad-grudź. 128,75 

Olej rzep. spok. 
wrzesień-paźdź. 42,— 
kwiecień-maj 43,60

Okowita stale, 
w miejscu 38,90
sierpień-wrzesień 38.50 
wrzesień-paźdz. 39,— 
paźdz.-listopad 39,30 
fistopad-grudż. 39,30 
kwiecień-maj 40.50 

Owies
wrzesień-paźdź. 114,75 
Wyp.-żyta wsp. 
Wyp.-oko. kw. 412,000

Kapitały.
Berlin, 9 sierpnia 1886.

Pr. eonsol. 4% 105,—
Pozn. 4% listy z. 102.— 
Pozn. 3%% 1. z. 100, - 
Pozn. listy rent. 105,— 
Austr. banknoty 161,60 
Austr. renta srebr. 69,75 
Ros, banknoty 198,25 
Ros. eonsol. 1871 100,25 
Ros. listy zast. 98,40 
Pol. 5% listy z. 62,10 
Pol, likw. 1. zast. 57,30 
Węg.4%rent. zł. 87,— 
Austr. akcye kr. 456.— 
Aust. franc. kol. p. 369, — 
Lombardy 189,— 
Uspos. stałe.



(Bez gwarancji.)
Berlin, dnia 7 sierpnia.

Przy dalszćm dziś ciągnieniu czwartśj klasy 174 
król, pruskićj loteryi klasowej padły następjące 
wygrane :

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona 
w nawiasach, wygrywają 210 marek.)

11 130 55 (550) 75 87 240 386 414 69 592 
97 601 46 706 29 62 837 49 1088 105 203 322 
38 50 (3000) 84 452 73 516 619 80 95 744 51
52 86 (1500) 800 902 3119 63 82 252 63 382
(3000) 503 45 (550) 621 705 26 78 (300) 829 79 
923 37 93 3054 68 69 (1500) 70 (300) 143 228
(550) 53 (550) 308 18 (550) 415 552 (3000) 608 
74 (300) 78 (3000) 726 59 81 849 919 53 61 
4081 84 122 338 88 426 559 77 83 616 24 85 
713 834 (300) 70 94 971 (3000) 5012 62 98 125 
210 14 (300) 22 29 87 97 382 424 29 57 519 61 
90 (1500) 625 55 708 88 (300) 906 (1500) 28 44 
56 58 60 6033 126 85 97 279 (1500) 336 (1500) 
73 82 482 (300) 665 833 94 959 83 7020 119
25 69 (300) 219 (550) 25 26 54 303 12 62 422 
81 522 (3000) 26 (300) 95 (550) 687 727 73 
(1500) 916 38 (300) 62 8089 98 147 (550) 61
242 311 493 (300) 576 82 701 84 (300) 801 11 
936 68 71 85 9028 33 139 75 99 224 48 350 
456 554 625 31 80 84 742 85 833 62 69 76 931 
37 53 72.

10056 122 27 (1500) 29 75 82 86 327 67 70 
444 520 659 81 85 706 825 71 960 78 11026 
112 82 202 53 (550) 311 17 47 413 530 652 
(1500) 66 705 26 65 75 822 74 80 964 12011
(550) 27 34 150 222 30 55 (1500) 56 (1500) 72 
(550) 77 301 41 64 420 34 (300) 504 18 22 609 
49 79 (550) 753 55 59 80 (300) 98 (3000) 808 57 
(300) 13024 (3000) 54 107 247 55 335 40 81
423 25 533 677 83 725 85 817 27 927 87 89 
11004 16 (3000) 26 31 66 88 125 28 214 16 78 
327 76 467 517 (1500) 666 67 718 926 69 15005 
49 148 88 215 398 401 12 50 79 (300) 86 93 
(3000) 564 601 14 21 61 71 819 (550) 25 33 76 
933 54 (550) 16071 219 22 34 42 68 86 301 4
59 447 (550) 559 94 663 754 (300) 97 807 31 35
53 54 98 988 96 17013 61 66 88 106 62 75
213 341 56 (1500) 92 414 34 40 71 81 (1500) 87

91 509 48 (1500) 600 (550) 24 33 863 911 58 
18051 143 268 76 (300) 346 403 10 14= 42 82 
580 86 645 48 (300) 78 755 (300)„815 913 <8 
19066 120 (300) 72 220 21 (300) 68 80 318 38 
41 49 66 409 36 509 632 704 32 934 53.

20037 126 (300) 74 92 303 65 413 65 78 
507 (550) 42 81 666 70 707 9 11 15 53 908 68 
(1500) 21060 (550) 67 84 212 33 73 84 300 58 
477 571 77 634 86 723 35 (1500) 99 881 907 9 
76 89 2 2026 (1500) 76 133 63 (300) 88 227 37 
334 67 410 16 74 534 48 49 57 71 615734 816 
38 84 905 31 23041 119 23/550)
415 18 508 70 (1500) 616 (300) 711 (3000) 67 87
88 861 960 2 4068 (300) /3 (3000) VoVöS
19 29 49 (300) 424 46 502 16 24 (300) 704 63 
78 834 55 25011 153 346¡69 4o6! 74 605 -0 21 
45 83 706 8 863 (3000) 935 59 73 80 36033
48 54 (550) 68 120 213 32 52 99 361 (550) 485 
530 83 622 705 31 837 (3000) 907 46 (300) 74 
27031 56 84 89 121 57 221 58 79 (300) 97 307 
11 (300) 27 63 69 412 14 46 62 89 91 557 (300) 
62 734 (300) 806 31 48 948 71 28012 31 65
175 80 94 224 60 (3000) 327 71 (300) 490 95 
510 23 26 (3000) 53 67 94 638 710 78 860 905 
71 29017 39 41 71 176 84 245 69 325 53
(1500) 411 56 521 47 86 (300) 659 775 879 (300) 
950 62 67.

30270 77 80 81 338 458 70 99 (300) 501 82 
91 607 43 93 784 92 881 85 900 26 59 31044 
207 16 (1500) 31 36 304 33 50 405 500 1 605 
9 45 (300) 67 751 854 904 32007 21 61 80 83
(3000) 87 133 212 (300) 399 426 43 57 62 (300) 
558 62 617 79 729 50 79 889 910 27 (300) 
33100 18 236 48 97 (550) 375 401 (300) 23 30 
(550) 53 502 6 (300) 53 63 77 658 (1500) 793 
860 79 917 42 55 31011 28 74 151 212 21 27
29 35 63 99 321 25 481 512 18 (3000) 27 79 612 
55 56 705 45 57 64 829 32 908 26 57 70 35015 
(300) 37 39 54 60 116 33 63 297 (300) 317 423 
(1500) 25 (550) 535 43 54 601 7 84 721 70 825 
36021 42 101 58 (300) 83 270 87 313 38 53 498 
(300) 503 12 (550) 738 (550) 967 37000 11 (300) 
62 74 (300) 153 222 61 80 93 325 33 435 (550) 
57 (300) 506 34 40 46 650 88 (300) 94 (3000) 97 
780 821 71 903 98 38025 30 46 49 68 189 267 
(550) 72 334 45 63 75 (300) 420 60 85 653 84 
799 838 70 (300) 939 89 (300) 30059 129 54

306 52 501 47 52 66 78 89 600 38 80 706 (300) 
30 (300) 51 69 97 (550) 870 947 76 96

40015 23 127 68 86 208 (550) 38 (300) 360 
82 416 22 56 91 95 514 66 (1500) 640 81 (550) 
700 68 93 (300) 944 47 41092 145 48 218 35
(550) 83 99 405 25 554 609 14 40 52 72 84 805 
70 950 80 48081 124 52 290 (3000) 94 (1500)
98 (550) 323 452 86 628 (300) 747 95 834 84 93 
951 72 80 43042 58 76 135 41 (550) 56 84 236 
75 379 431 53 617 88 92 794 874 900 19 20 71
81 44013 54 (3000) 86 113 62 236 (550) 47 60
66 332 43 452 (3000) 632 70 (300) 718 44 (300) 
49 84 842 53 (550) 60 96 97 921 58 91 45032 
41 59 216 67 382 (3000) 410 (300) 77 528 60 
640 (300) 68 71 (550) 72 731 859 81 83 93 918 
49 63 85 (300) 96 (550) 46052 135 72 84 90
236 340 52 89 (550) 467 518 (550) 81 88 652 62 
714 56 71 81 98 836 57 967 85 87 47013 15 45 
148 88 227 36 (550) 69 73 461 513 49 61 83 602 
4 727 34 (1500) 834 72 87 919 84 48091 545 
84 635 59 62 93 (300) 739 79 803 52 970 (1500)
82 49012 182 228 71 85 313 67 404 (550) 33 
(650) 534 (300) 65 75 88 648 68 720 41 52 72 
(300) 822 41 57 (1500).

50060 120 27 264 312 49 400 3 47 80 95 
526 41 43 80 621 49 734 (300) 808 38 (550) 937 
(3000) 51030 (300) 47 161 203 (1500) 34 86 308 
56 84 447 89 577 648 77 700 29 80 850 931 61 
(300) 53007 (300) 12 62 180 248 407 35 613 
(300) 731 89 97 844 89 952 85 5 3009 16 38 52
53 155 265 303 80 95 437 65 81 505 72 603 
(3000) 740 89 (1500) 825 98 968 54019 43 64 
142 43 55 85 238 322 (300) 46 436 57 90 515 26 
84 692 747 83 91 864 942 73 55026 171 97 200
54 (3000) 352 429 86 500 30 63 81 91 603 711 
(3000) 33 36 (300) 92 802 (300) 42 66 78 56009 
25 (1500) 78 86 195 266 80 95 301 6 11 (300) 66 
79 98 518 72 601 (3000) 76 711 (300) 829 48 
917 90 (300) 57059 74 121 30 43 (300) 205 20 
303 47 81 532 83 661 720 854 916 58041 49 98 
224 37 38 536 (3000) 40 45 72 99 659 795 823 
33 63 908 41 62 68 76 59031 52 70 72 104 40
55 80 224 39 74 75 307 51 66 81 (550) 87 440-------------- ni o ni no Ąrr rjQ500 96 651 57 58 (300) 63
936 85.

60132 46 77 237 (300)
868 923 (1500) 30 (300) 77
139 43 91 212 29 38 (300)

534 703 IO 15 32 (3000) 35 (3000) 806 (6000/ 913 
68095 100 1 52 (3000) 78 252 61 372 407 lo 60 
67 549 (300) 620 27 30 70 739 54 954 (300) 
63038 83 (300) 149 92 258 (550) 96 303 32 35 
56 81 87 93 (3000) 452 (300) 501 (300) 20 604 
11 746 87 850 916 37 75 64014 315 81 o4 540 
(1500) 673 718 55 84 846 983 6 5001 18 28 30 
59 210 36 77 337 45 553 (300) 762 (550) 803 .4 
59 6 6011 31 101 47 (550) 53 97 289 63 347 89 
474 (300) 528 43 (300) 52 59 93 617 (550) 19 7-8 
34 62 806 38 42 44 (550) 935 81 (15J0) 67003 
13 (1500) 15 (300) 22 105 207 55 316 65 412 91 
93 (300) 577 626 31 38 812 900 9 14 17 76 92 
(1500) 68011 15 ( 300) 100 (300) 34 42 66 (3000) 
261 362 453 56 65 (1500) 74 500 1 (lo00) <7 
639 866 82 935 62 69060 263 346 52 63 446 5 < 
67 541 70 89 645 72 798 (3001 81C>(300) 48i 974.

70001 4 16 24 62 (300) 93 192 227 96 351 
63 444 578 627 52 (550) 704 85 (550) 943 5, 
(300) 71001 (300) 29 37 111 (300) 58 60'95 254 
332 43 Í1500) 86 416 59 511 34 99 652 (300) Sól (300) 75 76 961 82 (550) '73005 196 |8 
07 10« 19 77 86 93 94 201 (550) 85 312 24 
84 402 (300) 14 34 510 78 624 28 33 48 (3000) 
61 78 (550) 87 720 (1500) 90 860 63 80 915 19
"i S Ä MÍ21 W» Mi « « <»£
Q1Û 4ft7 90 605 6 59 86 805 6 7 13 30 oj oo 
956 74013 68 146 212 32 66 78 324 432 63 95 
"05 7 C300) 619 48 82 731 (300) 42 (300) 54 817 
19 77 81 90 75053 136 41 84 86 227 31 325 ^0 
6 26 (300) 32 38 87 523 (300) 45 87 641(300) 
83 758 (300) 63 (6000) 68 72 81 842 99 930 41 
49 80 84 7 6044 56 62 80 157 240 41 443 9 * 
(550) 616 34 58 723 43 (550) 76 88 803 66 926 
51 (300) 57 7 7082 83 99 177 88 2o2 430 59 69 
91 524 31 41 638 52 93 724 51 827 48 83 87 
923 44 58 60 69 98 (300) 78107 84 97 216 343 
48 51 76 471 521 50 743 59 65 813 7 9045 o3 
86 177 97 416 18 22 603 73 751 22 77 (300) 820 
(1500) 77.

80033 68 89 262 79 392 453 569 83 613 71 
(1500) 79 87 818 66 83 (550) 984 81026 40 70 
96 145 232 52 328 545 57 92 616 (300) 53 63 
729 99 824 (550) 83051 252 79 324 55 510 662 
74 723 92 (550) 830 931 83072 172 73 290 389 
93 420 73 638 45 79 809 18 (300) 29 84 (550) 
907 (300) 84014 34 52 (550) 138 335 85 403 
óSSfA 19 S3 67 fftftOl 513 31 58 671 72 86 794

829 82 ^2fiQo°2896287096519 62 78 836 64 906 
38 536 97 620 28 I 62 55 90 g01
43 45 »6012 31 104 It « 1 67 78g 82?
ss ® w® s
w® <») H«8’1»58™8«®

75 99 902 (1500) 91 89093 94 152 75 264 318 
46 (300) 88 466 504 16 60 668 (550) 824 (300)

224 71 80« W») «8

97 430500 52 82 606 736 67 846 68 944 93194 
(300) 201 (300) 25 311 71 76 (300) 469 (300) 526 57 629 ¿4 57 716 64 65 869 93023 51 64 83 165 
249 336 (3000) 86 406 61 67 514 29 38 72 78 
¿300) 6°6 (1500) 819 925 (3000) 68 (1500) 94083 
891(550) 167 94 206 (3000) 55 (300) 99 340 74 
(550) 78 446 (550) 56 67 562 (300) 77 (1500) 644 
72 706 89 915 (1500) 42 (300) 52 73 (300).

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu

Data 
i godzina

Barometr Wiatr Stan
powietrza

Temp, 
w. Cel.

7. Pop. 2
7. Wie. 9
8. Ran. 7 
8. Pop. 2
8. Wie. 9
9. Ran. 7

755,9
755.6
755,5
755.3
756.4 
755,8

Z. słaby
Z. umiar. 
Z. słaby 
Płn. urn. 
Płn.Z. sł. 
P,n.Z. sł.

pół pogod.
zachin.
zachm.
zachm.
pochmurno
zachm.

+20,7 
+17'6 
4 16,8 
+22,3 
+18,7 
+-14,6

unia < sieipm» .
„ „ „ minimum ciepła 4- < < »

Dnia 8 sierpnia maximum ciepła +- 23 6 bek 
„ „ „ minimum ciepła + 14» „
Na dzień jutrzejszy brzmi prognoza 

telegramu nadesłanego do „Pos. Ztg. z nam
bUrga Niestałe powietrze przy wielokrotne^ orze­
źwiających. miejscami silnych wiatrach z Płd.-Z. 
,l„ ż „ n,indami. Temperatura prawie wcale me-

■\X7"
KURYERA POZNAŃSKIEGO

nabyć można po zniżonej cenie:

tejW Polski
zawierającą:

1) Kochanowski. Wszystkie dzieła polskie. Wydanie
popularne tomów 2, stron 642.

2) Krasicki. Wybór dzieł 3 tomy, str. 988.
3) Węgierski K. Pisma wierszem i prozą z przedmową

K. Estrejchera — stron 202 i 84.
4) Trembecki stan. Pisma z przedmową dr. T. Ziemby —

tomów 2 — stron 386.
Razem 8 tomów — stron 2302 w 8-ce na pięknym 

papierze. Pierwotna cena wynosiła 16,70 mrk. Te­
raz tylko 7,50 mrk.

Kto nadeśle 7,50, otrzyma całe 8 tomów franco 
odwrotną pocztą.

O łaskawe wczesne zamówienia, dopóki zapas star­
czy, uprasza______________________________________

Za poręczeniem!
kilkoletniein

Prawdziwe złote zegarki genewskie, zegarki tul­
skie emaliowane, zegarki srebrne i niklowe z najreno- 
mowańszych fabryk, regulatory dębowe do sal jadalnych, 
regulatory orzechowe i polisandrowe patentowe Beckera, 
regulatory z prawdziwą sekundą i kompensacyą, zegary 
stołowe paryzkie, zegary ścienne kuchenne i eleganckie, 
kukawki, budziki tanie i ozdobne; (527)

Łańcuszki złote, srebrne, złotem pociągane, talmi 
i niklowe bardzo tanie a trwałe we wielkim wyborze poleca

L. Marchlewski,
były długoletni zarządzca, nieegzystującego już, znanego

O._______________ ogólnie zakładu G. Heubnera

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Listy do Przyjaciółki
przez

Baronową X. Y. Z. 
Tom I. Cena 3 złr.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. (2428)

Wyjechałem na 2 tygodnie.

Dr. Jerzykowski. i
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Interes komisowy
Z. Tassarski,

Poznań, W. Garbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży mają­
tków, lasów i kamienic, regulowaniu 
hipotek, w sprzedaży zboża, wełny, 
okowity, w ogóle wszelkich produktów 
w zakres rolnictwa wchodzących. (soi)

. WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO.
Rtaprzemakahe płaclty, cbrM aa koaie

polecają (2409)

Orłowski i Sp.
________Poznań, Wilhelmowska nlica 21.
Handel szkła szybowego 

i szklarnia
M. Nowickiego & Griinastla

Jezuicka ul. irr. 5 (521)
poleca się do oszklenia budo­
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
jC Oprawa obrazów.

Zaszczytne uznanie
poznańskiego fahryKatn „prawdziwej aptek. Radlanera esencyi jodłowej“

z czerwonej apteki w Poznaniu ,

przez akademią narodową w Paryżu.
Na posiedzeniu akademii narodowśj z dnia 17 lutego 1886 w ra 

tuszu paryzkim odczytał prezes tejże następują: y referat o prawdziwe 
esencyi jod.owéj aptekarza Radlauera przekazując go do ogłoszenia dzien­
nikowi Mensuel des travaux de l’Academie Nationale: Kolega nasz pan 
aptekarz S. Radlauer, właściciel czerwonej apteki w Poznaniu nadesłał 
nam różne produkta farmaeentyczne, które się tak ze względu na elegan­
cką formę jako i na odpowiednią i znakomitą zawartość korzystnie wyró­
żniają od innych tego rodzaju fabrykatów. Na szczególne zaś uznanie 
zasługuje apterza Radlauera eśencya jodłowa, która wydobyta za pomocą 
destylacyi z pączków młodych jodeł nadaje się do wielostronnego użytku 
w odświeżaniu utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia.

Esencya jodłowa Radlauera rozpylona w pokoju za pomocą rozpy­
lacza nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą won leśną, 
ponieważ części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj skutecznie od­
działują na cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzwy­
czajną ul°ę przynoszą cierpiącym na astmę, koklusz, suchoty i błędnicę. 
Za pomocą esencyi jodłowej Raudlauera można w pokoju doznawać Mo 
gich skutków powietrza w lasów jodłowych, można zawsze utrzymać 
w mieszkaniu czyste przyjmne i zdrowe powietrze, a tak często przez le­
karzy zalecany pobytwłesie tanim i łatwym sposobem zastąpić, me tracąc 
nic na doniosłości skutków. ,

Równocześnie skutkiem swej wysokiej zawartości kwasorodu i ozonu 
jest Radlauera esencya jodłowa najlepszym i najracjonalniejszym środkiem 
desinfekcyjnyin przy chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie 
wyjednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych, 
gdzie z niśj obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje uznania.

Ponieważ egzystują naśladownictwa niemające nic wspólnego w sku­
tkach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwej aptekarza ^Radlauera esen­
cyi jodłowej ze znakiem ochronnym „drzewem jodłowem.“ Cena butelki 
1,25 mrk. 6 butelek za 6 mrk. Rozpylacz 1,25—2 mrk. Skład główny 
w Berlinie u J. G. Braumiillera i Syna, Zimmerstr. 35, Briickner, Lampe 
i Sp. Neue Griinstr. 11. . (1727)

Radlanera czerwona apteka w Poznaniu.
SKŁAD

bławatów, płócien i jedwabi

J. & T.
pod firmą

Północno-niemieckie Towarz. Zabezpieczeń
(Nord-Deutsche Versicherungs-Gesellschaft in Hamburg.)

Niżej podpisani polecają się do zawierania zabezpieczeń transpoitów morskich, 
rzecznych i lądowych po tanich premiach i pod nader wygodnemi waiunkami (-66)

Tama xix. 2-

Heyducki & Eichstaedt
Poziuni. Bazar

polecają
Ornaty od 50—1000 marek,
Kapy od 75—1,500 marek,
Bursy, stuły,
Materye wełniane, je<lwahnę i złotolite we wszelkich, 

kolorach kościelnych od najtańszych aż do 200 marek za metr.
Chorągwie gotowe,
Wielki wybór kohiercy smyrneńskich, Tourney i brukselskich.

Ceny bardzo przystępne, a za gotówkęi odpowiedni rabat.______

(686)

poleca na obecny sezon:
Materye czarne lub kolorowe od najtańszych do najpiękniejszych 

wyrobów.
Grenadiny czarne od 60 fen., kaszmiry od 80 fen.,
Perkate, pzalinety, persIe, kretony na meble,
Płótna bilefeldzkie i szlązkle,
Płótna na pościele 1 fartuchy,
Szlrtlngl, chilfony, wallsy, piki, barchany 1 t. d.
Firanki od 4 mrk. za 1 okno,
Stołowlzny i serwety kolorowe,
Kołdry watowane i pikowe,
llalki, chustki wełniane I jedwabne.
Bieliznę męską, krawaty, trykoty I parasole,
Plusze i aksamity czarne i kolorowe, gładkie 1 w deseń,
Wielki wybór w* jedwabiach czarnych i kolorowych znanych z do

brocl 1 trwałości. (2030)
Ceny nizkie lecz stałe, wybór wielki

_______ Stary Rynek 76 obok pałacu lir. Działyńskich.

Prawdz. tylko z tą 
marką ochronną 
Prof. Dr. Liebera.

Elixir mamajac; nerwy
na wyleczenie radykalne i pe 
wne wszelkich, nawet najupor- 
czywszych cierpień nerwowych, 
mianowicie takich, które skut­
kiem błędów młodości powstały. 
Pewne wyleczenie wszelkiego 
osłabienia, błędnicy, bojażni, bó­
lu głowy, migreny, bicia serca, 
dolegliwości żołądka, niestra­
wności itd. (1439)

Elixir wzmacniający nerwy, 
który jest sporządzony przez 
pierwszorzędną powagę z naj­
szlachetniejszych roślin wszyst­
kich 5 części świata podług do­
świadczeń wiadomości medy­
cznych, daje zupełną gwaran- 
cyą na usunięcie powyższych 
cierpień. Bliższych objaśnień 
udziela cyrkularz dołączony do 
każdój butelki. Cena Va but. 
5 m., całej but. 9 m., — za 
poprzedn. nadesł. należytości 
lub za zaliczką.

Skład główny: M. Schulz w 
Hanowerze Schillerstr. Składy 
utrzymują: S. Radlauer czerwo­
na apteka w Poznaniu, aptek. 
Szymański w Poznaniu, aptek. 
Jankowski w Lesznie, aptek. 
H Müller w Rawiczu, aptek. 
A. Jankiewicz w Ostrzeszowie, 
apteka we Wrześni, oprócz tego 
nabyć można u p. Alex. Petri 
w Inowrocławiu.

Kto się obawia paraliżu,
lub już nim został ruszonym, albo 
cierpi na zgęszczenie krwi, zawrót, 
niedomagania, bezsenność resp. na 
chorobliwość nerwów, niechaj sobie 
sprowadzi broszurkę „Ueber Schlag­
fluss -Vorbeugung und Heilung.“ 3 
wyd. autora dawn. lekarza batalionu 
obrony krajowój Rom. Weiss- 
m a n n w Vilshofen ¡w Bawaryi, 
Rozseła się gratis i franco. (292)

Poszukują posad:
Nauczyciel domowy akade­

mik z kilkoletnią praktyką.
Francuzka nauczycielka z pa­

tentem i muzykalna.
Nauczycielka egzaminowa­

na w wyższym stopniu" muzykalna.
Nauezycielka egzaminowa­

na muzykalna z skromniejszemi 
w ym ag ani ami.

Niemka-katolicska nauczyciel­
ka egzaminowana i muzykalna.'

Nacsycielka nieegzam i no­
walia w średnim wieku.

Bony Niemki i Polki. (313)
R. M. Koczorowski,

Podgórna ul. 7.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Na sezon lesnim?
odebrałem w wielkim wyborze towary z fabryk krajowych i za­
granicznych. (316)

Ceny zastosowane do obecnych stosunków ekono­
micznych.

Zarazem zwracam uwagę Szanownego Duchowieństwa 
na dobry krój rewerend i t. p.

M. Felerowicz,
Poznań, ulica Wilhelmowska nr. 11»

obok Banku Włościańskiego.

Zakład.
tapicersko-dekoracyjny 

J. N. Bańkowski,
Poznań, Podgórna ulica nr. 5, 

wykonuje wszelkie prace tapicerskie i dekoracyjne: 
wyściela meble, wyrabia materace spręży­
nowe itp. dekoruje pokoje, urządza firanki,
rolety, markizy, układa dywany itp.

Powierzone prace wykonuje sumiennie,
i tanio.

Cukier twardy
niemodrzony do konserwów i

ocet winny
poleca (311)

J. K. Leitgeber,
Róg Wiel. Garbar i Wodnej ulicy.

CkSme™
Radacy dr. Małeckiego

radykalny środek

polecają (2203)

Jasiński i Ołyński
Drogerya,

Poznań, Śty Marcin nr.
iSłoili Xî mai-lii.

62.

(223)
trwale

Zdatny

■ ~ I
poszukuje miejsca. Bliższych 
wiadomości udzieli Reda- 
keya Knryera pod zna­
kiem U. B. 2525.

^5» cz 
=3 M H

I' «X3-

obeznana z szyciem i prasowaniom, 
poszukuje od 1 października miejsca. 
Oferty uprasza się sub W* S.
Poniec, (294)
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